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W ZAPASACH Z H Ę H Z i
Poznałem  ją  we Lwowie, na wieczorku u niemal

I obcych mi ludzi, gdziejakaś pani, gwałtem ją  pra­
wie przywiodła, aby biedne dziewczę mogło się, 
jak  to mówią, rozerwać trochę.

A  nie do wesela i nie do śmiechu było niebodze! 
Choć młodość, życie, talent, nawet ta len t wielki, 
przypadły jej w udziale od przyrody, szczodrze 
niemi obdarzona, była.'i wykolejoną, ale to zupeł­
nie, skazaną na życie walk, gorzkich zawodów, bo­
lesnych często upokorzeń, a zawsze... głodu.

Nieraz, jako  literatowi, zdarzało się i mnie po­
ścić trochę, nie sądziłem  jednakże, aby la ta  całe 
żyć można było tylko chlebem i herbatą  a przy- 
tem pracować ciężko, natężać umysł co chwila... 
tworzyć nawet drobne arcydzieła.

T ak  było jednak  istotnie.
Przedstawiono mnie jako kolegę po piórze, od- 

razu więc zaczęliśmy swobodną rozmowę.
Mówiła wprawnie kilkoma językami, w malej 

główce dziewczyny mieściło się tyle wiedzy, w spo­
sobie wyrażania się tyle wdzięku, ta k t w obejściu 
tak wielki, iż niebawem zapomniałem zupełnie, że 
jestem nad Pełtw ią, w mieszczańskiem gronie

i wobec nieuderzającej ani urodą, ani mieniem 
lub urodzeniem kobiety. B yła córką prostego mu­
larza... oczarowała mnie zupełnie.

Może to śmiało wypowiadane zdania i poglądy 
na sprawy kraj obchodzące, może urok głosu 
i urok jasno, rozumnie, spokojnie patrzących oczu, 
dość, że godzinę spędzoną w towarzystwie tej 
szczególnej dziewczyny, zaliczam do przyjem niej­
szych w mojem wędrownem życiu.

B yła nauczycielką... ludową (jak  mówią w Gali- 
cyi), um iała jednak  więcej niż niejeden udekoro­
wany dyplomem na skończonego... mędrca.

Może dlatego właśnie, nieuznano ją  za godną 
zajęcia korzystniejszego, m ateryalnie przynajm niej 
stanowiska.

Posiadała jednak wadę jedną, największą z wad 
w jakie szlachetna nędza się przyodziewa: nie um ia­
ła  kłaniać się, nie um iała pochlebiać, a o in try ­
dze, w główce jej nie było żadnego pojęcia.

Prócz tego, m iała cnotę, cnotę zabawną, jak  na 
literatkę: nie przypuszczała, żeby ją  przyroda ta ­
lentem pisarskim obdarzyła a tern bardziej, aby 
na bladem jej czole promienie mogła święta gwiaz­
da natchnienia.

Ci co jej płacili czasem po dwa centy od wiersza 
druku, i ci co kazali jej się zadawalniać zaszczy­
tem, że prace jej drukowano, strzegli się jak  grze­
chu śmiertelnego, pochwalenia biednego dziecka, 
które zmuszone zabijać się pracą dla cbleba tylko, 
przyjmowało bez szemrania 1 lub 2 złr. wynagro­

dzenia za m alutkie, pięćdziesięcio lub stuwierszowe 
arcydzieła, w artujące, w istocie rzeczy dziesięć 
lub dwadzieścia razy tyle.

Jeden  rzu t oka na czarną, wyszarzaną sukienkę 
dziewczyny, zupełny brak szkiełek i blaszek na 
ciele i odzieży; drugi na biedną, zapadłą twarzycz­
kę, oddech krótki, nierówny i silne wypieki na po­
liczkach— wystarczały mi aby zrozumieć, że wyko­
lejona, walczyła nietylko z przesądami tłum u, zza- 
bobonem i średniowieczną pleśnią jego lojalnych 
kierowników, ale i z tym strasznym wrogiem, k tó ­
ry  powoli, ale z ohydną pewnością traw i swe ofia­
ry, z głodem w całem tego słowa znaczeniu.

K orzystając z chwili, w której byliśmy sami 
w pokoiku, przylegającym do pełnego gwaru sa ­
lonu:

— Jed ź  pani do W arszawy... do nas — szepną­
łem. —  Tam cieplej i weselej; jaśniejsze słońce, 
serdeczniejsi ludzie! Z ło ta  ci nie obiecuję wcale, 
tryumfy wielkie, ale dopiero po śmierci... honorem 
jednak ręczyć mogę, że powszedniego nie braknie 
ci chleba.

Spojrzała mi w twarz badawczo, uśm iechnęła 
się... ale ten uśmiech skwasił mi na długo wesołe 
usposobienie, przebijały w nim: tłum iona staran­
nie gorycz, gwałtem powstrzymywane łzy.

— N iestety — szepnęła — W arszawa, to moje 
marzenie, cała nadzieja ju tra  ale... nie jestem  sama 
w życiu... mam biedną, schorzałą mateczkę, z ła ­
m aną cierpieniem; a dodam z dumą: jestem  wszy- 
stkiem dla niej.
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— Możeby jednak  znalazły się środki dla prze­
niesienia was obie...

Niewiem, inoże mnie źle zrozum iała, odparła  
jednał: łagodnie, ale stanowczo:

— Jałm użny  od nikogobym nie przyjęła a czu­
ję , że nigdy nie zarobię tyle, aby módz zaoszczę­
dzić kilkaset reńskich na koszta podróży i t. p.

Po kilku dniach, ośmieliłem się, nieproszony, 
niespodziewany, odwiedzić ją .

M ieszkała z m atką  na jednem  z przedmieść 
Lwowskich, w niskiej, krzywej izdebce, na facyat- 
ce parterowego domku, stanowiącej jadaln ię , spal- 
nię, kuchnię i salon zarazem.

W yznam  szczerze, iż spodziewałem się, że ją  
zaniepokoi, zawstydzi może tak a  dziwaczna wizy­
ta... ale gdzież tam! przyj ęła mnie z tym  przedziwnym 
spokojem, właściwym zacnym tylko duszom, z tą  
pogodą na bladem czole, co uw ydatniało bardziej 
jeszcze święte iskry zapału  w jej oczach.

W skaza ła  mi krzesło, przedstaw iła mateczce 
i zaczęliśmy rozmawiać o rzeczach potocznych, we­
sołych nawet, ja k  ludzie niem ający innego celu 
w życiu.

Przez jedyne, otw arte podówczas okienko, do­
chodziła mnie silna woń kwiatów... spojrzałem, 
woń przynosił wietrzyk ze ślicznego ogródka.

—  J a k  się zmęczę pracą, lub lekcyami po zło­
tówce... nieraz godzinę przepróżnuję w tern okien­
ku , pochłaniając oczami te  krzewy. Lubię wszyst­
ko co jasne, wonne, szczere, uśmiechnięte, w szyst­
ko co stanowi przeciwieństwo z moją...

N iedokończyła, wzrok je j pobiegł za moim, ku 
pysznej, białej kamelii, stojącej na rogu ko­
mody.

— Dlaczego... biała? — spytałem  patrząc  na 
dziewczynę.

Żywa purpura okrasiła nagle je j więdnące lice... 
zaw ahała się przez mgnienie.

— To dar z za mogiły... wyhodowana na grobie 
ojca — rzekła  opanowując wzruszenie. —  W rócić 
tam  znów musi...

—  Nierozumiem.
—  W rócić musi b iała, bez skazy... na mojem 

łonie lub we włosach.
Ścisnęło mi się serce; odwróciłem zręcznie na 

weselszy przedm iot rozmowę.

Potem  zapytywałem o nią, osób wielu, znanych 
z żasług, z mienia, lub z licznych wpływów we 
Lwowie. Odpowiadano mi jedno i to samo: ta len t 
ogromny, odpowiednie wykształcenie, anioł dobro­
ci jako  córka, bez plamy jako kobieta.

— Ależ ta  dziewczyna zabija się pracą i cierpi 
głód! —zawołałem raz, rozdrażniony cynizmem po­
chwał. — Dlaczego?

Buszano ramionami, pozostawiając mnie bez od­
powiedzi.

Los rzucił mną o mil kilkaset potem , straciłem  
z oczu biedną zupełjiie. Czasem, w którem  z pism 
Lwowskich lub Krakowskich, spotkałem  wiersz 
uroczy, pełen męzkiej siły i niewieściego wdzięku, 
poprawny, pisany perłami.

Pod tak ą  poezyą znalazłem zawrsze podpis sym­
patycznej dziewczyny, której, aby mogła błyszczeć 
w życiu, brakło tylko: może odwagi zdobycia prze­
bojem palmy pierwszeństwa a może miększego 
karku  i...

P rzed  tygodniem, wyczytałem w pism ach co­
dziennych, że zgasła na zawsze.

D zienniki, obdarzając pochw ałam i poetkę, do­
daw ały najspokojniej w świecie, iż um arła ... z nę­
dzy.

B ia ła  kamelia, bez skazy, spoczywa zapewne te ­
raz na piersiach męczennicy.

A  oto, ostatni promyk gasnącej gwiazdy, wy­
starczy on, aby ocenić cośmy stracili:

Przybliż się blada! przybliż się cicha!
Odsłoń twe lica, spokojem piękne!

• Ludzkość cię cała  z trw ogą odpycha —
J a  się nie zlęknę!

Chociaż nie wierzę by tw oja ręka,
Do złotych niebios wiodła podwoi,
W ierzę, że w grobie ból ju ż  nie nęka — 

Ciszą się koi...

W ierzę, że losu wściekłość bezsilna,
Do walk darem nych tam  już nie zbudzi —
I  że cieplejszą ziemia mogilna,

Od serca ludzi!

cMarya §artusówna.

*  **

W krótce może, o ile niezależne od nas okolicz­
ności dozwolą, poznajomimy nasze czytelniczki 
z doniosłą, choć cichą, skrom ną działalnością lite ­
racką poetki; postaram y się przytoczyć i rozebrać, 
choć okruszyny prac, w ładającej ta k  dzielnie s tru ­
nam i lu tn i ś. p. M aryi B artusów ny. Dziś, choć 
wyrywa nam  się z pod pióra,ów ustęp poety, pełen 
bólu i goryczy:

„...ab, czyż się godzi, 
W łasne geniusze rozpinać na krzyżu!,..”

Powiemy tylko:

„Cześć je j pamięci!”
Z ygm un t Gr.

U S T Ę P
Z  P A M IĘ T N IK A  M Ł O D E J P A N IE N K I.

M oja ciotka je s t poczciwa, zacna, wykształcona, 
kochająca mnie szczerze, ale niestety ma ona 
szczególne wyobrażenia, w przedm iocie dotyczą­
cym decorum , czyli etykiety w towarzyskich sto ­
sunkach. N a  tern polu je s t nieugiętą; niew ątpli­
wie występek zrobiłby na niej mniej przykre w ra­
żenie, aniżeli obraza przepisów etykiety. W ycho­
wana na dworze jednego z panujących książąt 
w Niemczech, zwróciła główną uwagę na  formę, 
przyw iązując do takowej przesadzone znaczenie.

Zamieszkawszy później przy nas w Paryżu, zosta­
ła  wkrótce wyrocznią w zakresie dobrego tonu 
w razach też wątpliwych, oddawano pod jej sąd' 
wszelkie kwestye dotyczące tego przedmiotu.

Z ajęte  przez siebie tak  wysokie stanowisko w to ­
warzyskich stosunkach, o taczała coraz większym 
blaskiem; nie ośmielano się też nigdy sprzeciwić 
je j zdaniu i wszyscy schylali głowę przed jej po. 
wagą.

Jedynym  w tej mierze w yjątkiem  był mój oj- 
ciec, żartu jący  swobodnie ze swej siostry a mej 
ciotki, chcącej w wieku X I X  utrzym ać niewzru­
szenie obyczaje arystokracyi z czasów Ludwika 
X V -go.

C iotka oskarżała nawzajem ojca mego o zbytnie 
przejęcie się duchem  mieszczańskim, a znosząc 
cierpliwie słyszane żarciki, znajdow ała zadosyć- 
uczynienie we wcielaniu w mą istotę wszelkich 
przepisów, dotyczących cerem oniału w towarzy- 
skiem pożyciu.

N ie zbywało mi na dobrej chęci słuchania we 
wszystkiem ciotki, jako  zastępującej mi zmarłą 
pizedwcześnie m atkę, ale na nieszczęście różne 
okoliczności staw ały  długo na przeszkodzie, do 
osiągnięcia marzonej przez ciotkę doskonałości. 
Byłam zanadto m łodą, roztrzepaną, ajednocześnie 
bojaźliwą, uw ażałam  za prawdziwą mękę, siedzieć 
na krześle nieruchomo przez kilka godzin. W praw­
dzie tańczyłam  m enueta zgodnie z dziejową trądy- 
cyą, czego pilnie przestrzegała ciotka, ale ukłony 
me, wedle je j zdania, pozostawiały wiele do życze­
nia, jako  pozbawione tyle koniecznej uroczystości 
i powagi. Nie dosyć na tern, ale i mowa moja nie 
we wszystkiem m iała być popraw ną, często bardzo 
używałam zbyt pospolitych wyrażeń, a  nadto idąc 
za wzorem ojca ujaw niałam  szczególną skłonność 
do szczerości i prostoty, co wywoływało na oblicze 
kobiety, przyzwyczajonej do innego świata, rumie­
niec wstydu.

Chcąc wykorzenić, ja k  mówiła, te  nader szkodli­
we wady, zw racała baczną uwagę na każde poru­
szenie, na każde słowo przezemnie wymówione, 
nie spuszczała mnie nigdy z oczów i nareszcie, 
dzięki tej wytrwałości, stałam  się do niej zupełnie 
podobną. W zbudziło to w je j sercu największą 
ladosć, pyszniła się mną dając za wzór godny na­
śladowania wszystkim moim rówienniczkom. Do­
konane przez siebie dzieło chciała wreszcie uwień­
czyć przez odpowiednie wydanie m niezam ąż, urzą­
dzając rzecz całą  w tak  wykwintnej formie, aby 
zaw arte małżeństwo było wzorem dla teraźniej­
szych, przeszłych i przyszłych pokoleń.

N ie py ta ła  mnie wcale o zdanie co do wyboru 
narzeczonego, wszelkie mieszanie się moje do spra­
wy tego rodzaju uw ażała za równie niewłaściwe, 
ja k  wyjście na ulicę samej, lub czytanie jakiego­
kolwiek romansu. Po długich rozmyślaniach przy­
ję ła  nareszcie oświadczyny "pana hrabiego de Yau- 
rieux, należącego do rodziny wspominanej często 
w dziejach, począwszy X I  wieku.

Ojciec mój zgodził się na ten wybór, gdyż pre­
tenden t o m oją rękę posiadał wiele przymiotów 
um ysłu i serca.

C iotka zaś prawdopodobnie dlatego była mu 
przychylną, ponieważ jego praprababki prawie suk- 
cesyjnie były ochm istrzyniam i na dworach królew­
skich, począwszy od Ludw ika X I I I .  Ojciec h ra­
biego używał pudru aż do końca swego żywota, 
a syn chociaż uległ wpływowi' tegoczesnej mody, 
ale z jego postaci, tak  przynajm niej utrzymywała 
ciotka, w iała tradycya świetnej przeszłości, której 
nie potrafił zatrzeć tegoczesny ubiór.



P an de Y aurieux  oświadczył się i był przyjęty 
w dniu dziewiątym Sierpnia, nazajutrz przedsta­
wiono mi go jak o  narzeczonego, a za sześć tygo­
dni mieliśmy stanąć przed ołtarzem.

Oczekując na dzień tak  uroczysty, zachowanie 
nasze było u jęte  w ścisłe formy przyzwoitości, n a ­
pełniając serce mojej ciotki radością i dumą. K aż­
dego rana mój narzeczony przysyłał mi bukiet u ło ­
żony z białych kwiatów, o godzinie 4 po południu 
przyjeżdżał z odwiedzinami sk ładając ukłon i za- 
jiytując o zdrowie wedle wszelkich przepisów ety­
kiety. W  razie udania się na przechadzkę, jechał 
konno około naszego powozu, lub też spędzał parę 
godzin z nam i w salonie, jeżeli niepogoda zniewo­
liła nas zostać w domu. W trakcie tego oczy m ia­
łam spuszczone w ziemię, niewolno mi ich było 
podnieść w górę, w rozmowie zaś poprzestawałam  
na udzielaniu krótkich odpowiedzi, potakując tak  
lub przecząc nie, stosownie do okoliczności. Po 
jego zaś odejściu, następow ały nieskończone nauki, 
dotyczące sposobu przyjm owania odwiedzających, 
aby uniknąć przesady i oziębłości, ale zachować 
wszelkie odcienia odpowiednio do starożytności 
herbu i zajmowanego stanowiska. Doprawdy, był 
to prawdziwy labirynt, z którego do dzisiejszego 
dnia nie zdaję sobie sprawy dokładnie. *

Raz wypadało siedzieć na kanapie i tylko z lek­
ka kiwnąć głową, to znowu powstać z takowej 
z przelotnym uśmiechem, dalej posunąć się w m il­
czeniu kilka kroków naprzeciwko wchodzącej 
osoby, lub nareszcie zrobić tę  sam ą drogę już nie 
z zamkniętemi ustam i ale z wykrzyknikami, ah! 
jakże wdzięczna jestem  panu lub pani za ła sk a ­
we przybycie. Ten wykrzyknik był prawdziwą 
dla mnie męka, bo nie um iałam  uchwycić właści­
wego tonu; dopiero po kilku dniach ustawicznych 
prób zdołałam  zadowolnić ciotkę.

O piekunka moja obiecywała mi św ietną przy­
szłość, prowadzony przezemnie dom m iał być wzo- 
zem elegancy i i dobrego tonu. Powiem szczerze, 
przepowiednia ta  nie czyniła na moim umyśle wiel­
kiego wrażenia, małżeństwo nawet samo było mi 
dosyć obojętne; patrząc na zachowanie się pana 
de Y aurieux, uważałam  go za popraw ną edycyą

Ja k to  nie wiesz, przecież półgodzinna roz­
mowa powinna być dostateczna do zdania sobie 
sprawy z wymienionych powyżej okoliczności.

Dotychczas nie rozmawialiśmy prawie z sobą.
Ja k to , nie rozmawiacie z sobą nigdy. D la­

czego? Czyżby m iał być milczącym, zamkniętym 
w sobie?

N ie wiem, mój ojcze, [ciotka bowiem u trzy ­
muje, że rozmowa narzeczonych, bez świadków, 
obraża przepisy dobrego tonu a nawet przyzwoi­
tości.

A  to dla jakiej przyczyny? — zawołał mój 
ojciec z widocznym gniewem. — Przyszli m ałżon­
kowie powinni nietylko przyjrzeć się sobie w salo­
nie, ale się poznać; jakim że sposobem poznają się, 
do dyabła, jeżeli nie rozmawiają z sobą. P a n  de 
Y aurieux może być ja k  najlepiej wychowanym czło­
wiekiem, ale jeżeli ci się nie podoba, nie potrzebu­
jesz ukrywać twych myśli.

— Ciotka moja utrzymuje, że wzajemne podo­
banie się nie ma najmniejszego wpływu tna poży­
cie. Jedynie  tylko dobra i staranna edukacya 
je s t podstawą małżeńskiego szczęścia.

Ojciec mój wstał z krzesła i kilka chwil prze­
chadzał się po pokoju milczący i widocznie wzru­
szony. D rżałam  jak  listek, choć nie um iałabym  
oznaczyć przyczyny takiego stanu. Nareszcie o j­
ciec pocałował mnie i kazał iść do siebie. Tego 
samego dnia wyjechaliśmy z W ichy w towarzy­
stwie pana de Y aurieux i 15 W rześnia przybyliśmy 
do zamku Pontollet.

I I .

mej ciotki, całe więc życie m iałam  spędzić pod 
wpływem obawy, aby nie obrazić przepisów tow a­
rzyskiej etykiety.

Niespodziewane jednak  zdarzenia wszystko 
zmieniły.

Ojciec mój był chory na pedogrę, przez cały ty ­
dzień nie widziałam go wcale; dopiero ósmego dnia 
zawezwał mnie do siebie: był wesoły i pow itał 
mnie czule.

Przez jak iś  czas rozmowa dotyczyła stanu jego 
zdrowia i zwykłych spraw domowych. W śród ta ­
kowej ojciec zapy tał mnie niespodzianie:

— Powiedz mi Zuzanno szczerze, jak  uważasz 
pana de Y aurieux?

— J e s t  on wzorem dobrego wychowania, mój 
ojcze.

— Niewątpliwie, ale czy ci się spodobał, czy 
wpadł w, oko panience?

— M oja ciotka utrzym uje, że niepodobna zro­
bić lepszego wyboru.

— N ie pytam  o zdanie ciotki, ale o twoje w ła­
sne; przecież nie ciotka ale ty  idziesz za mąż. O d­
powiedz przeto na pytanie wyraźnie i bez oma­
wiać: czy znajdujesz prawdziwą przyjemność roz­
mawiając z nim? Czy objawiane przez niego zda­
nia trafia ją  do twego przekonania? Czy nareszcie 
wyobrażenia wasze są zgodne?

•— Nie wiem, mój ojcze.

W krótce po naszem przybyciu do rodzinnego 
gniazda, pewnego poranku słońce świeciło w c a ­
łym blasku, kwiaty roznosiły balsamiczną woń po 
okolicy, a cień rzucany przez znajdujące się w p a r­
ku odwieczne drzewa; zdawał się zapraszać do 
przechadzki. Z araz po śniadaniu postanowiliśm y 
zrobić wycieczkę w stronę jezior, gdzie znajdujący 
się rybacy z sieciami, również ja k  rozm aite ptastwo 
oswojone i dzikie, stanowiło ponętny nader obraz. 
N ajk ró tsza  była droga wyjść przez wielką bramę 
pałacową, ale ciotka zniewoliła nas dostać się na 
drogę poboczną furtką, gdyż wielkie wrota powin­
ny być otwierane jedynie w razie pierwszorzędnych 
uroczystości.

Mój ojciec postawiwszy na swojem, w innym d a ­
leko ważniejszym względzie, zrobił jej to drobne 
ustępstwo, szliśmy więc przez folwarczny dziedzi­
niec, zasypany różnorodnemi owocami, zebranemi 
w ogrodach należących do naszego zamku. P rze j­
ście było utrudnione, trzeba było iść pojedynczo 
w linii prostej, z czego korzystając przełam ałam  
niektóre przepisy etykiety. Przedewszystkiem s ta ­
wiałam stopy w całej ich długości, zam iast doty­
kać przedewszystkiem ziemi palcami, a później do­
piero spadać na pięty, co ma nadawać nieokreślo­
ny wdzięk idącej w ten sposób osobie. Powtóre, 
schyliwszy się podniosłam z ziemi i schowałam do 
bocznej kieszeni mej sukni, ulubione przezemnie 
dwa jab łka  kanadyjskie. A ni ciotka, ani pan de 
Y aurieux nie dostrzegli tych uchybień, ale ojciec 
pogroził mi palcem i wskazał mi idącą na czele 
opiekunkę.

N a szczęście zachował tajemnicę, inaczej czeka­
łoby mnie długie kazanie.

— Powiedz mi Zuzanno — rzekł ojciec z uś­
miechem żartobliwym — czy to należy do obycza­
jów wielkiego świata, przywdziewać na wsi tyle ró ­
żnorodnych strojów i stroików, jak  to uczyniła

twoja ciotka. W ygląda ja k  wieża przybrana we 
wstążki, kwiaty i girlandy, podczas uroczystości 
w małem miasteczku.

Rozśm iałam  się głośno, co sprawiło mi tern więk- 
kszą przyjemność, ponieważ ten objaw wesołości 
był mi surowo wzbroniony. Ciotka jed n ak  idąc 
na kilkadziesiąt kroków przed nam i z panem de 
Y aurieux nie dosłyszała tyle ważnego przekrocze­
nia. T ak  ja k  wszystko, tak  i uśmiech ujęła  w na­
leżytą foimę; usta  tylko mogły być skrzywione nie­
co w kierunku lewego ucha, ale z piersi nie powi­
nien wybiedz najmniejszy głos, uroczysta cisza 
m iała być odpowiedzią na dowcipne określenie 
jak iejś myśli lub śmiesznego zdarzenia.

Teraz mogłam się śmiać do woli, ciotka rozm a­
wiała z moim narzeczonym z wielkiem zajęciem, 
a nawet niezwyklem ożywieniem. Byłam cieka­
wą, chciałam podsłuchiwać o czem mówią, ale oj­
ciec jakby  umyślnie zatrzym ywał mnie przy sobie 
pod rozmait.emi pozorami. W krótce wesołość zni­
k ła, niepokój opanował moje serce; ciotka w cza­
sie rozmowy z hrabią de Yaurieux rzuciła na mnie 
strasznym  wzrokiem, wyrażającym gniew i oburze­
nie. Niewątpliwie rozmowa moja z ojcem w cza­
sie pobytu w W ichy była tego przyczyną.

Ostatecznie nie czując najmniejszego wyrzutu 
sumienia, uspokoiłam się prędko. N ie śmiałam 
jednak  zboczyć z drogi wysadzonej jaworami, cho­
ciaż z wielką przyjemnością byłabym zwiedziła ró­
żne miejscowości w mem gnieździe rodzinnem, 
których od kilku la t nie oglądałam . Przew idy­
wałam jeszcze nadzwyczajne zdarzenie, ale jakie? 
N a  to pytanie nie potrafiłabym odpowiedzieć.

Przechadzka nasza trw ała już od dwóch godzin, 
kolejno zwiedzając aleje wysadzone wiązami, 
lipami i sosnami, oddaliliśmy się znacznie od zam­
ku, byłam trochę zmęczoną, a prawdopodobnie te­
go samego uczucia doznawał i pan de V aurieux, 
bo pod jakim ś pozorem zostawił ciotkę i zbliżył 
się do nas zawiązując rozmowę z moim ojcem.
• N iezadługo weszliśmy na leśną łączkę, zdolną 

dać wzór dla dekoracyi w operze, wyobrażającej 
życie wśród wiejskiego ludu. N ie zbywało tam na 
niczem, co mogło posłużyć do wytworzenia piękne­
go krajobrazu: wspaniałe buki otaczały tę miej­
scowość, pyszna murawa, ja k  aksam it nęciła wzrok 
przechodzącego, upleciona z gałęzi ławka zapra­
szała do wypoczynku, a odnoga jeziora graniczą, 
ca z łączką, zwiększała jeszcze więcej tyle powa­
bną rozmaitość. N a powierzchni wody dostrzegłam 
jasne punkciki świecące zdała jakby krople żywe­
go srebra, poruszające się w różnych kierun­
kach.

— Co to takiego?—zapytałam  z pewnem zadzi­
wieniem.

—  Jest-to  rodzaj wodnych owadów — odpowie­
dział hrabia z pośpiechem — niech pani przypa­
trzy się im bliżej, ciekawe to bardzo stworzenia.

Podeszłam kilka kroków bez żadnej obawy: 
w trakcie tego kiedy śledziłam wzrokiem robione 
przez nich zakręty, narzeczony mój objaśniał mnie 
o ich zwyczajach dosyć dziwnych, bo żyją na po­
wierzchni wody, a budują m ieszkania na dnie sta- 
wmw i jezior, um iejąc wzniesione przez siebie dom- 
ki bardzo wygodne, zaopatrzyć w konieczne do 
oddychania powietrze.

( Dokończenie nastąpi.)
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WIADOMOŚCI Z PARIŻA.
P R Z E Z

(Sewerynę Duchińską.

Słówko o dzisiejszych powieściach francuzkich.— Mu­
zeum W iktora Hugo, przy tea trze  „des N ations”. —  

Dom poety na wyspie Guernsey.

(Dokończenie.)

Ważniejszym stokroć pomnikiem W iktora H u­
go pozostanie dom jego w Guernsey, w którym 
przebył dwadzieścia lat wygnania, który zbudował 
i ozdobił sam z całem bogactwem poetycznej fan- 
tazyi. Znany autor Henryk Houssage, zwiedził 
w tym roku ów dom i skreślił szczegółowy jego 
opis. Powtarzamy go za nim:

W ązka i stroma uliczka, między dwoma rzęda­
mi ubogich domów, prowadzi do pasma urwistych 
skał, sterczących po nad morzem. Na pochyłości 
tego pasma zbudowany wielki trzypiętrowy dom, 
uwieńczony oszklonym belwederem. Frontowa 
ściana barwy szarej, ma okien czternaście, podno­
szących się w górę. To Hauteville House, dom 
W iktora Hugo.

Na zewnątrz dom ten nie przedstawia nic szcze­
gólnego, ale przekroczmy próg, a ujrzym się w ja ­
kimś zaczarowanym świecie. Hugo przebudował 
go z gruntu. W  obszernej sieni uderza w oczy 
pilastr z dębowego drzewa, bogato wyrzeźbiony. 
Wśród architektonicznych ozdób widać mnóstwo 
figurek i złoconych medalionów, a między temi m e­
daliony W iktora Hugo i młodszej jego córki, d łu ­
ta  Dawida z Angers. F igurk i przedstawiają za ­
konników w habitach i święte dziewice na modli­
twie. Wszystko to wspaniałą tworzy całość. N a 
frontonie pomieszczony napis: Notre Dame de Pa­
ris.

Przez trzy lata W iktor Hugo urządzał sobie to 
pyszne gniazdo, przez trzy lata  dla ozdobienia go 
skupował rozmaite przedmioty, tak w Guernsey 
jak  w Belgii i Holandyi. Był on sam architektem, 
stolarzem, tapicerem, malarzem i snycerzem; wszy­
stko niemal co tu  widzimy jest dziełem jego ręki, 
zacząwszy od sufitów i lamperyi, do rzeźbionych 
drzwi i kominów. Dom ten niepodobny w niczem 
do innych. Są niewątpliwie wspanialsze, lepiej 
nacechowane jednolitym smakiem, bogatsze w ar­
cydzieła sztuki; żaden jednak nie przedstawia się 
tak oryginalnie, na żadnym nie wyciśnięte tak sil­
nie, piętno osobistości genialnego twórcy.

Z sieni do pierwszej sali prowadzi korytarz, po­
kryty cały od góry do dołu, cennym fajansem i por­
celaną. Po lewej ręce, ustawiony na półkach dar 
Karola X-go, piękny serwis z porcelany sewrskiej, 
po lewej ceramika z Delft, biała z blękitnem 
i wielkie misy rouańskie; na suficie sama chińszczy- 
zna.

W pierwszej sali ściany wybite gobelinami 
z X V I I I  wieku. Wkoło nizkie sofy tureckie. 
Główną ozdobę stanowi tu monumentalny komin, 
z dębowego drzewa, wyrzeźbiony w stylu gotyckim, 
w arkady i wieżyczki. Zwracają uwagę dwie sta­
tuetki, umieszczone w niżach: jedna przedstawia 
ś-go Pawła czytającego, druga zakonnika w zach­
wycie z wyciągniętemi rękami. Pod pierwszą na­
pis Księga, pod drugą Niebo. Po bokach wyryte 
imiona, w których W iktor Hugo widział najwyższą 
chwalę ludzkości; z jednej strony Mojżesz, Sokra­

tes, Kolumb, Luter, W ashington; z drugiej wielcy 
poeci: Hiob, Izajasz, Homer, Eschiles, Lukrecyusz, 
Dante, Szekspir i Molier.

Przez małą oranżeryą wchodzimy z sali do 
ogrodu; widok ztąd roztacza się na morze. Jest- 
to wielki pochyły trawnik, tu  i owdzie przystrojony 
kwiatami. Dokoła niego ciągną się ulice, wśród 
drzew i krzewów rosnących samopas, nietkniętych 
ręką ludzką. Figi, kamelie, róże, oleandry, cisną 
się do siebie, plączą razem rozkwitłe gałązki, ro­
sną z zupełną swobodą jakby w dziewiczym lesie- 
W iktor Hugo nie pozwalał nigdy przyłożyć nożyc 
do róży; to też w ulicy jednej, krzew wypuścił z bo­
ku tak grubą gałąź, że przechodząc tędy trzeba 
pochylić głowę.

„Nie sprzeciwiajmy się drzewom, powtarzał poe­
ta, nie czyńmy im przykrości!”

Roślinność nadzwyczaj tu  bujna; wszystkie też 
plantacye W iktora Hugo, udały się wybornie, 
wszystkie oprócz dębu zasadzonego na cześć przy­
szłych Stanów Zjednoczonych Europy. K toś przy­
wiózł poecie żołądź z Francyi;on zasadził j ą  w po­
środku trawnika. Płonka puściła, lecz nie wiele 
odrosła od ziemi. Sądzimy jednak, że prędzej 
wyrośnie z niej rosochaty dąb, nim Stany Zjedno­
czone uorganizują się w Europie.

Z ogrodu wróćmy do domu przez szklanne drzwi 
sali jadalnej. Jasn a  i wesoła ta  sala, ma wyso­
kie lamperye dębowe. Ściany powyżej wyłożone t a ­
flami z Delfskiego fajansu w brunatny deseń na tle 
białem. Piękna m akata z X V I I I  wieku, pokrywa 
cały sufit Komin fajansowy, błękitny z białem, 
ma kształt ogromnej litery H, w górze wieńczy go 
figura N. Panny z porcelany rouańskiej z datą 
1776 roku.

N a lamperyach tu i owdzie, wyryte sentencye 
i przysłowia: jedna z nich daje zbawienną prze­
strogę:

W stawaj o V I, jedz obiad o X , wieczerzę o V I, 
idź spać o X , żyć będziesz lat X  razy X .

Na suficie błyszczą trzy wyrazy: Bóg, człowiek, 
ojczyzna. Nad drzwiami czytamy: Mieszkańcy 
przemijających siedzib! myślcie o wiekuistym do­
mu ivaszym!

Środek sali zajmuje czworograniasty dębowy 
stół, przy którym dwadzieścia osób wygodnie za­
siąść może. Pierwsze miejsce zajmuje wielki fo­
tel dębowy, bogato wyrzeźbiony, w stylu gotycko- 
bizantyjskim. Grzbiet zdobi tarcza herbowa ro­
dziny Hugo, lazurowa ze złotem, na niej dwa p ta ­
ki heraldyczne, w górze hełm i napis: Ego Hugo. 
Od jednej poręczy do drugiej przeciągnięty łań ­
cuch żelazny. Fotel ten przeznaczony dla zmar­
łych, którzy niewidzialni, przewodniczą uczcie ro­
dzinnej. Wyraża to napis: Absentes adsunt (nieo­
becni są tutaj!) N a prawej poręczy wyryty napis: 
Georges, 1834 roku, na lewej: Józef, Leopold, Si- 
gisbert, 1828.

Oprócz tego jest jeszcze na dole sala bilardo­
wa, szczelnie zamknięta od lat dwudziestu kilku, 
otworzona dopiero w tych czasach. W iktor H u­
go od roku 1864, przerwał architektoniczne prace 
swoje, ale nieustannie kupował różne przedmioty 
artystycczne: miał zamiar ozdobić niemi kilka pu­
stych pokoi. Składał te nabytki w sali bilardo­
wej w miarę jak  nadchodziły z Belgii lub Holan­
dyi. Sam poeta miał klucze od tego składu. „Bę­
dą tam, mawiał, niespodzianki po mojej śmierci.” 
Jakoż w rzeczy samej, znaleziono mnóstwo drogo­
cennych rzeczy: skóry korduańskie i weneckie, 
malowidła z X V I I I  wieku, całe sztuki lampasów 
i brokateli, kobierce, sprzęty, posągi, fajanse, rzeź­

by, wszystko to pomieszczone w czterdziestu skrzy- 
ni ach.

Na ścianach tej sali, zawieszone wkoło portrety 
familijne, W iktora Hugo, jego ojca, żony i dzieci, 
wykonane między 1830 a 1850 rokiem, przez ma­
larzy szkoły romantycznej, Boulangera i Chantil- 
lona. Pod niemi ciągnie się cały szereg fanta­
stycznych rysunków, rzucanych na papier śmiałą 
ręką W iktora Hugo; są to odwieczne zamczyska, 
klasztory, dzikie krajobrazy i t. p. Jeden z nich 
wyobraża gilotynę, powyżej z kłębu czarnych chmur 
występuje ohydna głowa: przerażający to obrazek. 
Ramy rzeźbione z drzewa, w guście japońskim, 
wykonane też ręką poety.

Pierwsze piętro oprócz pokoi sypialnych, ma od 
strony ogrodu długą galeryą, przedzieloną cbiń- 
skiemi drzwiami, tworzącą dwa salony. Jeden 
z nich obity szkarłatnym adamaszkiem, na materyi 
rozwieszone drogocenne makaty, zahaftowane 
w drzewa, zwierzęta i ludzkie postacie. Te maka­
ty wykonane były dla królowej szwedzkiej Krysty­
ny, podczas gdy przebywała w Fontainebleau.

W  salonie wszystkie sprzęty złocone, pokryte 
szkarłatnym bławatem, biórka i stoliki misternej 
roboty, zwierciadła weneckie, wazony chińskie, 
piękny ekram z epoki Ludwika X V , zahaftowany 
gobelinowym ściegiem, drugi z herbem rodziny 
Hugo; ogromny zegar holenderski, wskazuje go­
dziny, dnie i zmiany księżyca. W pada tu  w oko 
przepyszny baldachim z materyi chińskiej, wspar­
ty na barkach czterech chińczyków, ze złoconego 
drzewa, wyrzeźbionych w Wenecyi w wieku ośm- 
nastym.

W śród cennych zabytków, rozrzuconych w tym 
salonie, jeden na szczególną zasługuje uwagę. Jest- 
to mały stolik, a na nim kilka kałamarzy. W ro­
ku 1860, urządzono w Guernsey sprzedaż fantów 
na rzecz ubogich dzieci, któremi poeta gorliwie się 
zajmował. Proszono W iktora Hugo, aby na ten 
ceł ofiarował szklanny swój kałamarz. Uc zynił za- 
dosyć żądaniu, a co więcej udał się do trzech słyn­
nych autorów, których najwyżej oceniał: Lamar- 
tina, Dumasa i Georges Sand, z prośbą, aby na­
desłali też kałamarze swoje. Otrzymał je nie­
bawem, a wraz z niemi i cenne autografy. K ała­
marz Lam artina, maleńka czarka na trzech nóż­
kach, ze szkła białego z różowym, przypomina sol- 
niczkę. A utograf zawarty w krótkich słowach: 
„Mistrzowi pióra, ofiaruje Lam artin”.

Kałamarz Dumasa, to prosta flaszeczka za dwa 
sous: autograf niemniej prosty: „Zaświadczam ja­
ko ten kałamarz posłużył mi do napisania piętna­
stu czy dwudziestu ostatnich tomów.”

Kałam arz nakoniec Georges Sand, okrągły, 
mały, jakie noszą przy sobie woźni i słudzy pocz­
towi. Za autograf służy przyjacielski list, pod 
adresem pani Hugo. Poeta urządził pod to odpo­
wiedni stolik; w szufladkach przechowane auto 
grafy. Przedaż owych kałamarzy przyniosła 150 
franków, Hugo odkupił je  następnie.

Ogromna sala na drugiem piętrze, zwana gale­
ryą dębową, miała być zarazem sypialnią poety 
i pracownią; ponieważ jednak urządzenie jej wie­
le wymagało czasu i zachodu, Hugo przywykł 
pracować i sypiać na trzeciem piętrze. Galerya dę­
bowa świadczy jednak o swem pierwotnem prze  ̂
znaczeniu; na lewo gabinet do pracy, na prawo sy­
pialnia. Rozdziela je rzęd stal kościelnych i dwie 
kręte kolumny, jedna czerwona, druga czarna. Na 
czerwonej położony napis Laeticia (radość), na 
czarnej Tristicia (smutek).

Wszystko tu ma charakter poważny i surowy. 
Rzeźbione lamperye z dębowego drzewa sięgają
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aż pod sufit: między niemi pokrywają ściany py­
szne gobeliny flaraadzkie z X V  wieku, wykonane 
w stylu Van Eyka. W  pośrodku stoi wielki stół, 
a na nim ogromny świecznik z dębowego drzewa, 
na czterdzieści ośm świec, uwieńczony statuetką 
N. Panny, d łu ta  W iktora  Hugo. Z a  stołem trzy 
fotele wybite skórą, wszystkie wielkie lecz nie j e ­
dnakiej miary. N a  ich grzbietach wybite gwoź­

dziami napisy: na największym Pater, na  drugim 
Mater, na najmniejszym f ilium , z dodaniem rze­
wnego aforyzmu, A m atus am at (kto kochany ten 
kocha).

Jednę ścianę zdobi monumentalny komin, rze­
źbiony z drzewa dębowego, przy drugiej przeciwle­
głej, wznosi się ogromne łoże wsparte na dębo­
wych kolumnach, pod baldachimem z przepysznej 
makaty. W  pośród rzeźb nad wezgłowiem, od­
znacza się jedna z kości słoniowej, bardzo orygi­
nalna: z jednej strony przedstawia profil męzki 
z wąsami, po drugiej trupią głowę.

Je s t  tu jeszcze odwieczny, gotycki zegar; nad 
godzinami taki czytamy napis: Omnes vulnerant, 
ultim a necat (wszystkie ranią, ostatnia za­
bija.)

Niepodobna powtórzyć tu  wszystkich aforyzmów 
i sentencyi, nakreślonych po ścianach i sprzętach, 
utworzyłyby razem mały tomik.

Wszystko co tu  widzimy, wykonane ręką, stwo­
rzone myślą poety. Umiał on skorzystać z każ­
dej rzeczy, zastosować wybornie każdy przedmiot. 
Sam obijał krzesła; ze starych parawanów chiń­
skich, kupionych na tandecie, wyrabiał drzwi 
i półki. Węgierski patryota  Teleki darował mu 
haftowany płaszcz i pas złocisty: H ugo wybił sufit 
płaszczem, pasem ozdobił komin. Stworzył on 
styl właściwy sobie, całkiem oryginalny, mięszani- 
nę stylu gotyckiego z chińskim. Wszystko tu  peł­
ne fantazyi i poetycznego uroku. To prawdziwe 
muzeum, azarazem ciepłe, domowe gniazdo. Gdzie 
rzuć okiem, kobierce, makaty, draperye. Wiktor 
Hugo nowator w poezyi był zarówno nowatorem 
w urządzeniu domu. On pierwszy odrzucił papie­
rowe tapety, a zastąpił je  starodawną tkaniną  lub 
skórą korduańską, pierwszy rozpowszechnił s tare 
kobierce wschodnie, pierwszy zastosował talerze 
i półmiski do pokrycia ścian i sufitów; pierwszy 
wykładał okna, denkami od butelek, łamiącemi 
tak pięknie światło; onto wprowadził do salonu 
parawany i baldachimy; słowem on wymyślił ten 
artystyczny bezład, który cechuje głównie dzisiej­
szą modę.

Wnijdźmy wreszcie na trzecie piętro, skryte 
wschodki prowadzą tu  z galeryi dębowej. Dotąd 
widzieliśmy tylko paradne pokoje, w których H u ­
go prezentował się ludziom. Tu zaś na trzeciem 
piętrze była jego zwykła siedziba. Składały ją 
dwie małe izdebki i bełwederek Pierwsza izdebka 
ma ściany wybite kobiercem, pod jedną stoi sofa. 
To podręczna biblioteczka poety.

Wielka biblioteka mieści się w długiej galeryi 
na drugiem piętrze. Gdzie rzucisz okiem, pełno 
książek: cale stosy leżą na ziemi inne powalone na 
długiej sofie. Tu ogromne woluminy Encyklope- 
dyi Diderota, dalej Lexykon Ducangea, Historya 
Micheleta; rozrzucone tomy Lamartina, Teofila 
Gautier, Balzaka; tu  znów luźne kartki, to korek­
ta Legendy wieków, gdzieniegdzie tomiki, podpi­
sane jakiemś nieznanem imieniem, na okładce lite­
ra R., co znaczy repondu.

Drugi pokoik mały jak  kajuta  okrętowa, wybity 
spełzłą materyą, niegdyś błękitną, ozdobiony 
zwierciadłem weneckiem. ' Szafa w ścianie poma­

lowana na drzwiach, pędzlem W iktora Hugo. J e ­
dno skrzydło przedstawia walkę rycerza ze smo­
kiem, drugie powrót zwycięzcy: tryumfator składa 
głowę potwora u stóp pięknej dziewicy. Maleńkie 
łóżko i stolik, składają tu  sprzęt cały. W  murze 
pełno ukrytych szafek. Wiktor Hugo lubił te skryt­
ki. O kilku z nich, nikt nie wiedział prócz niego. 
V nuk odkrył w nich stare, pożółkłe rękopisma.

Oba te pokoiki łączą się z belwederkiem, miej­
sce ścian zastępują szyby. W  pośrodku stoi wiel­
ki piec z kafli holenderskich, dwie sofy i chiński 
taboret składają całe umeblowanie. T u  pomię­
dzy niebem a morzem, w każdej porze roku, pra­
cował Wiktor Hugo odziany w długi, czerwony 
szlafrok. Ten szlafrok przeszedł w Guernsey do 
legendy. Widywano go codzień z portu, z ulicy 
i z wybrzeża. Czy to w zawieruchę marcową, czy 
w skwar lipcowy, poeta pisał tu bezustannie. P o ­
wstało tu mnóstwo dzieł: „Legendy wieków”, 
„Nędznicy”, „Cztery prądy ducha ludzkiego”, że 
pominiemy tyle innych utworów. Przewieziono 
ztąd do Paryża, wielki pulpit dębowy, przy k tó ­
rym Hugo pisał stojąc, zresztą wszystko pozosta­
ło jak  dawniej. Widok ztąd niezmierzoną ogar­
nia przestrzeń, po prawej ręce sterczą skaliste 
brzegi wyspy Jersey, na lewo, daleko, daleko, jak  
zanurzona w mgłach przeszłość, wynurza się z po 
za obłokn, droga ziemia francuzka.

Tak Henryk Housage, opisuje dom poety, który 
zwiedził w tym roku. Dom ten wybornie charak­
teryzuje osobistość W iktora Hugo.

D O
PÓ Ł N O C N E G O  B IEGUNA.

Wedle danych, zaczerpniętych z dzieła
d e  HT’o n . - ' ^ i l l e ,  

ułożył
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(D alszy ciąg .)

Prawie całą przestrzeń tej wyspy zajmuje góra, 
wznosząca się na sześćset metrów wysokości. P o ­
rucznik wraz ze swymi towarzyszami, po długich 
i wytrwałych usiłowaniach wszedł na jej szczyt, 
mając nadzieję przy pomocy zbliżających szkieł, 
dostrzedz inną jaką  wyspę w dalszym kierunku ku 
Północy. Pomimo bystrego wzroku i troskliwych 
badań, nadzieja ta  zawiodła, dostrzegano tylko, 
aż do ostatnich granic horyzontu nieforemne sk ła ­
dy lodów, a na prawo biegnące ukośne brzegi 
Greulandyi, złożone ze skał i gór spadzistych, czy­
niących niepodobnym każdy zamiar wylądowania. 
Należy posiadać w swym ustroju duchowym zapał 
do geograficznych odkryć, aby zrozumieć dozna­
wane przez Lockwooda wrażenia, skoro patrzył na 
przestrzeń, którą po raz pierwszy wzrok ludzki 
obejmował. Czyż ta wyspa ma być ostatecznym 
kresem zrobionych przez niego odkryć? N a  pyta­
nie to odpowiadał w przeczący sposób nie słowem 
ale czynem, zsuwając się z wierzchołka góry, aż

do jej podstawy i rozpoczynając podróż po lodach, 
zawsze w towarzystwie sierżanta i Eryderyka, po­
stępujących wytrwale obok swego dowódzcy. Po 
zrobieniu kilku mil, Lockwood chciałoznaczyć punkt 
na którym się znajdują, ale w tej chwili gęsta mgła 
zakryła słońce; oznaczenie jego wysokości stało 
się niepodobnem, podróżni wrócili na wyspę z za­
miarem uroczystego objęcia takowej w posiadanie 
w imieniu Zjednoczonych Stanów Północnej A m e ­
ryki. Chcąc wykonać to dzieło z wszelką 
możliwą uroczystością, weszli po raz drugi na 
szczyt góry i tam wśród lodowej pustyni, zatknęli 
amerykański sztandar uszyty ręką pani Greety.

Rozwinięta, chorągiew przypomina im oddaloną 
ojczyznę w imię której i dla której sławy pracują 
wytrwale, narażając życie własne na wielkie nie­
bezpieczeństwo.

Po odbytej ceremonii wypadało koniecznie zosta­
wić widomy znak objęcia w posiadanie wyspy, aby 
zrobione odkrycie nie mogło uledz w przyszłości 
zaprzeczeniu. Zbierają więc spiesznie znajdują­
ce się Vf różnych stronach kamienie, a następnie 
wznoszą znacznej wysokości budynek w kształcie 
piramidy, gdzie składają kopią spisanego protoku- 
łu  z odbytej uroczystości i dokonane obliczenia 
geograficzne. Po uskutecznieniu tej formalności, 
nikt nie ośmieli się zaprzeczyć amerykanom odda­
nych usług, w przedmiocie zrobionego przez nich 
odkrycia nieznanej dotychczas wyspy.

Dzielny porucznik myśląc o sławie ojczyzny, nie 
zapomina wcale o naukowych sprawach; umieszcza 
więc j ia  wierzchołku piramidy termometr, znaczą­
cy i pozostawiający ślad najlżejszych zmian po­
wietrza, co w przyszłości nastręczy wiele danych 
do czynienia meteorologicznych spostrzeżeń. Uczy­
nił więc wszystko co mógł, aby zwabić w tę stronę 
marynarzy udających się w podróż dla zbadania 
północnego bieguna. Nie mając żadnej potrzeby 
zostawać dłużej na odkrytem przez siebie stano­
wisku, Lockwood i jego towarzysze wracali szyb­
ko do warowni Conger, zabrawszy z sobą z wiel- 
kiem uszanowaniem zatknięty sztandar, jakoświad- 
ka zrobionego odkrycia, zapowiadającego nowe 
odkrycia naukowe.

Wzmiankowana wyspa, aż do powrotu porucz­
nika do warowni była bez nazwiska i dopiero ma­
jor Greety po otrzymaniu raportu, postanowił wy­
nagrodzić okazaną przez swego podwładnego od­
wagę i poświęcenie, nadając jego nazwisko odkry­
tej miejscowości.

Uszczęśliwiony z odniesionego nad swymi po­
przednikami zwycięztwa, postanowił zwrócić dal­
sze poszukiwania w obrębach lądu sąsiadującego 
z Grenlandyą a oznaczonego mianem ziemi Gri- 
nell.

Zamiar ten znalazł większe powodzenie aniżeli 
można było przewidywać.

Wybrawszy się wdrogęwdniu 6 Kwietnia, przy­
był major w kilka dni później nad brzegi jeziora, 
któremu nadał miano Hozen, dla uczczenia do­
wódzcy służby wojennych znaków, otaczającego 
gorliwą opieką przedsięwziętą wyprawę do biegu­
na. Względnie do innych miejscowości klimat 
tam był bardzo łaskawy; wody jeziora zostawały 
w stanie płynnym, a nawet wolne były od kry 
a tembardziej nagromadzonych lodowisk.

W  okolicy tej zimowali Eskimosi, czego dowo­
dziły pozostałe dosyć liczne śniegowe budy i ró­
żne inne zabytki, świadczące o właściwej cywiliza- 
cyi podbiegunowych kolonistów. Posiadali oni 
sanie, psy, a co ważniejsza w czynnościach co­
dziennego żywota posługiwali się żelaznemi narzę­
dziami.
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Łaskawszy niż gdzieindziej s tan  powietrza, za­
wdzięczała okolica dwóm łańcuchom  gór, znajdu ­
jących się między 81 a 82 stop. i pokrytych wiecz- 
nemi lodami, mającemi do 50 sążni szerokości. 
P rócz bud Eskimosów trudniejszych do stopienia 
ze względu na zbitą masę zm arzniętej pary wodnej, 
nigdzie nie można było dostrzedz śniegu. M ajor 
odbył podróż na przestrzeni dwóch kilometrów, 
dotykając zawsze swemi stopam i ziemi pokrytej 
pierwszemi zawiązkam i tworów należących do ro­
ślinnego świata. W  niektórych nawet m iejsco­
wościach, traw y, zioła i podbiegunowe kwiatyj 
przybrały  niezwykłe rozm iary, wzbudzając podziw 
uczestników wyprawy. Z n a jd u jące  się tu  i ow’dzie 
wierzby rosły widocznie kiedyś jeszcze obficiej, 
czego dowodziły liczne pniaki i spoczywające na 
ziemi konary tego rodzaju drzew. W ystarczyły 
one majorowi aż nadto dostatecznie, do utrzym y­
w ania ognisk koniecznych do przygotowania ży­
wności i ogrzania się w czasie wieczornego chłodu. 
N ietylko jednak  św iat roślinny ale i zwierzęcy 
znajdow ał tam  przedstawicieli; były tam  woły 
piżmowe szukające podczas zimy schronienia 
w tych okolicach, zające i różnego rodzaju  ptaki, 
pokrywające wody jeziora i jego brzegi.

te  geograficzne zmiany.

(D alszy ciąg nastąpi.)

dowodziły niedawnego wyłonienia się tej ziemi i nie pojm uje solidarności łączącej go z otoczeniem 
z łona wód.  ̂ to  rozumny patrzy  przed siebie na wiek cały i poj!

W idocznie wulkany w tej stronie nie zagasły je- rnuje, że dobro jego je s t  związane z całem otoczę- 
szcze i przez wewnętrzne działania sprow adzają niem tem  silniej, im bliżej się niego znajduje i że
■f.P nr<jr\rri*0-fi<'*'7r>/-k I 7 m i n n n  Jl • „ W J  >

ao gaszenia pożaru u sąsiada trzeba naw et z na­
rażeniem wlasnem dopomagać, aby rozszalały ży- 
wiol nie przeniósł się na  własne jego domostwo 
i do szczętu je  nie straw ił.

Bądź co bądź, biedni cierpią, ale tylko 
z rozporządzenia żelaznego księcia. W  ca­
łych bowiem Niemczech nieludzkość ta , wywołała 
ogólne oburzenie i krzyki na działalność przeci­
wną konstytucyi. W  parlam encie spodziewają się 

  z tego ty tu łu  wrzawy niemałej a w odpowiedzf zo­
baczenia... figi, ja k ą  już  nieraz parlam ent był da- 

w  , . rzony, gdy hardziejąc głos podnosił.

czyna? _  %  “  * " * « - ,  « * » " * •  * * * .  -
wody ostracyzm u. 1  ^  « " » " * »  • » » » » »  *> 1 K w h tn i .  i ja  a -
„nmnv n , . . .  . . \  . ufupiec 1 r0‘ wieszam sprawę odwetu do tego term inu. Wpraw-
zumny. Oburzenie ludu memieckiego. —  Figa ja - dzie „P rzeg ląd  Tygodniowy” donosząc o jakimś 
ko na to odpowiedź. — Zawieszenie odwetu — Pale t> r ” i w -  , ą 0 Jaklmś
nie ciał zmarłych. _  Organ mód dla piesków w P ary - BelllUC^ U’ kto^  P^ywiOZ pro jek t palenia ciał

Psi kapitał. -  Kradzież jego -  Opis tego Z  ' . ^ o w a c  olbrzymi piec do sma-
j  go. upis tego, rżenia nas po śmierci, powiada wielce dowcipnie:

Treść:

zu.

Pierw sza wycieczka m ajora trw ała  zaledwo dwa­
naście dni, ale w racając do warowni Conger, po­
stanow ił uskutecznić nową w tym kierunku wypra­
wę. N ie znajdujem y w dziele pana de Eonyielle 
żadnych bliższych szczegółów, dotyczących robio­
nych przygotowań; wiemy tylko, że udał się w dro­
gę nazaju trz  po przesileniu dnia z nocą i że d o s ta ­
w ał w podróży przez dni dwadzieścia.

Z aszłe zmiany stwierdziły w zupełności zrobio­
ne w czasie pierwszej wycieczki spostrzeżenia; pod 
wpływem słonecznego działania znajdujące się na 
szczytach gór topniejące lodowiska, zwiększyły 
znacznie objętość jeziora H azen, ale jednocześnie 
u trudniły  wielce podróż m ajora. N apo tykał, 011 

od czasu do czasu bystre strum ienie spadającej 
wody, niekiedy bardzo głębokie, tak  że nie mogąc 
zgruntować, należało płynąć po ich powierzchni, 
aby się dostać na-drugą stronę, skoro niedostatek 
drzewa nie dozwolił urządzić naprędce małej t r a ­
twy.

P rzep raw a takow a była tem  trudniejsza, skoro 
każden z uczestników wycieczki, nie wyłącząjąc sa ­
mego m ajora, dźwigał około czterdziestu funtów 
żywności. Ciężar ten jednak  zm niejszał się sto­
pniowo w m iarę upływu czasu i podróżni stanąw ­
szy u stóp góry, nazwanej górą A rtu ra , panującej 
nad całą  ziemią Grinek, nie wahali się wejść na 
je j szczyt, chociaż dzieląca go przestrzeń od pod­
stawy wynosiła tysiąc dwieście metrów.

C ała  ta  przestrzeń była dotychczas pok iy ta  t a ­
jem nicą, której nie zdołały objaśnić wytrwałe usi­
łowania porucznika A ldrich. T ą  właśnie drogą 
zam ierzał odbyć podróż do bieguna G ustaw  L am ­
bert.

Pom ysł ten jednak  dotychczas przynajm niej nie 
znalazł powodzenia. W chwili pobytu m ajora 
G reety 11a szczycie góry A rtu ra , gdyby wzrok jego 
m ógł był sięgnąć po za granice horyzontu, byłby 
dostrzegł uwięziony wśród lodów okręt Jeanne tte , 
którego kapitan wraz z załogą miał uledz powol­
nej śmierci z zimna i głodu. B adając powierzck- 
nię g iu n tu , dostrzegł m ajor znaczną ilość drzew 
właściwych brzegom Norwegii, które zwykłe w tych 
okolicach burze wyrwały z korzeniami, łub po ła­
m ały ich pnie, popychając ku Północy. Z najdu­
jące  się na ich konarach różnej wielkości muszle,

p rzez  pismo hum orystyczne w P e te rsb u rg u  w ychodzą- tp  • iw f  P ° WlaCla WleiCe ^ C i p n i e :
ce p. t. „Strekoza”. _  Kuryer świąteczny” -  Po Ze teZ C1 po śmierci chcą nas
twór dziecig w Neapolu. -  Kłopot pastora -  Cieką- T  ^  T  K dp lom atycznie, niby
wość. _  Skłonność do uwielbiania ludzi! -  Kogut ^  t U  1 d ° Plerwszeg°
z rogiem. — Cys w jego pianiu. -  Prośba o sekret 8̂ eniu ’
i przyczyna tego. —  Bieda i narzekania na nia. — p . i  ■ • • i 1 1 , . , .
P o w o d y .-K to  w in ie n .- R a d a  gazeciarza w Mis- ^ odmesieme Jednak dotyczącej naszej

znikomej powłoki przez owego Berlińczyka, jak ­
kolwiek nie nowe, zawsze jednak  zasługuje na

Pow iadają i to „ a  powno, o ilo gazeciaratim  do- P  "  ' T *  j “ k " ?d” a-
niesieniom wierzyć można, iż oatm oz m rzuconv t  ■ P a ijz u  organu mod dla pokojowych pica.

na Polaków w P rusach  zam ieszkałych ws ź y Z  ’ P * . T * ’" * ’ * * *
ny został w wykonaniu do I K w ietnia roku nr“ v- T T  r * * * ™  'ko łn ierzyków  dla
azlego. J a k a  może być przyczyna tego chwilowe- f j . ,  k o r z e ń  czworonożnych. Tekst ma być po-
go uwzględnienia, niewiadomo, ja k  niewiadoma ™ eCOni Prf e*1'*dowl r “  P8,cl‘ or“z lch
je s t  właściwa przyczyna o s tra c , »  podobny 2  1 “ u ■ nowelkom z życra psiego ułożo-
łu jąca. M otywa bowiem p. B ism a rk , m ailoe  spodziewać się należało.
wygnanie usprawiedliwiać, s ,  tak... co „ aT m n 5  ..Streko-
naiwne, źo ani przypuszczać można, aby ten co i o ’ T  t ’"  0J?ISllJe
wydał mógł sądzić, iż znajdzie równie naiwnych Z l ?  " " t "  T  WjtOC20,"«; ale » * *  ’a'P i“ ł - 
w słuszność ich wierzących. ! t a t “ ' ^  powiada, nareszcie ukradziony.

w  tych dniach, mówi dalej, staw ał przed sądem 
zum nrm  p niemiecki je s t człowiekiem bardzo ro- weterynarz Jerm iłow , kasyer Towarzystwa opieki
nie odTaw TaTa niePrzyJaciele nad zwierzętami, który roztrw onił cały fundusz

n  , , . . . pupilów jego, wynoszący 11,000 rs.
Cokolwiek bądź robi m ającego znaczenie poli- T ak  jest: konie petersburskie, psy, koty, wrony

tyczne, to nigdy z chwilowej zachciewki, osobistej i tygrysy, m iały wszystkiego 11,000 rs. kapitału  
niechęci lub życzliwości, ale wprost z interesu, pożyczkowego i obrotowego. F undusz  ten  był ca- 
w myśl planu dawno ułożonego, do urzeczywistnię- h  ucieczką i ratunkiem : kulawych koni, dymisyo- 
m a którego posługuje się wszystkiem co uzna za nowanych psów, owdowiałych lub podstępnie opu- 
własciwe. J a k i  ten  plan, któż odgadnie? M ożna szczonych przez mężów kotek, zbankrutowanych 
tylko na pewno twierdzić, że na  nazwę... naiwnego wron, oraz tygrysów, którym  k o n trak t upłynął, 
wcale me zasługuje. K to  ma na rozkazy milion Człowiek okrad ł psa! Człowiek zak rad ł się i zra- 
bagnetów i tysiące  ̂ arm at, ten  k ilku dziesiątek bował kota! Człowiek nadużył zaufania wron! 
a  nawet i setek tysięcy ludności nie zlęknie się, O! człowieku, człowieku, jak iś  ty  nicpoń, ohydny 
c oć y te w bojowym stały  szyku. Cóż dopiero i niepoprawny! J a k iś  ty  złodziej, skoro zwierzęta 
mowie o gromadzie ludzi w różnych m iastach nawet okradasz! Jerm iłow  przed sądem był pra- 
i wsiach wynajdywanych a złożonej przeważnie wie dram atycznym . Chciał się otruć, powiadał, 
z kobiet, dzieci, starców i wreszcie z biednych p ra- chciał się utopić, zastrzelić, położyć na szynach 
cowmków, zajętych jedynie zarobkiem? In n y  więc tram w aju, wszystko napróźno1

£ 1 * 2  P" ad teS° bf T lk ,a d "eS° °k t? ień' N a' ~  « * • »  *8 pod kola welocype-
l ó l i l  7 T  T  * * m m  * “ e ° b*“  «*. » bić *  »  P“ 1 i nawet celu ostrugatj  ozia a nosci. na ogtro azCE, t j egneg0 ze 8i upćw telegraficznych.

Pow iadają, że wszystkiem tem kieruje sa- I  to na nic, da ł więc pokój. Ż ona um ierała, zgrał
molubstwo do ostateczności posunięte. N iech się w karty , dzieci najad ły  się jabłuszek i cierpią-
św iat się zapada, aby mnie tylko było dobrze. N ie ły  straszliwie. O! jakże był nieszczęśliwy! Nare-
ma wątpliwości, że we wszystkich czynnościach szcie postanowił okraść psy i koty i okradł! Tyl-
ludzkich samolubstwo je s t potężnym motorem, po- ko nieszczęście popchnęło go do tego czynu, ina-
ruszającym  naw et najospalszych do działalności czej nie spełniłby go.
dla własnej korzyści. A le  trzeba pam iętać, że je- Sąd był rozrzewniony i zapakow ał Jerm iłow a 

i Słu Piec nie widzi dalej ja k  koniec swego nosa na osiedlenie w gubernii A rchangielskiej.



Ciekawa rzecz wielce, czy Towarzystwo opieki 
nad zwierzętami, prenumeruje pismo paryzkie mo­
dom psim poświęcone?

Coś o P a t t i  i jej przyjeździe przycichło. „K u- 
ryer świąteczny” mówiąc o niej, dowcipnie powia­
da: a więc P a t t i  żąda od Warszawy za jeden wie­
czór tylko 6,000 rs. Jedno  z dwojga: albo P a tt i  
zawiedzie się w swojem żądaniu, co będzie dowo­
dem, że już na starość mocno... znaiwniała... albo, 
jeżeli z nas wypompuje żądaną sumę, to będzie 
dowodem, że W arszawa jest  jeszcze mocno naiwną. 
Mamy nadzieję, iz oliwa wkrótce wypłynie na 
wieizck i okaże się, że to P a t t i  na starość mocno... 
znaiwniała.

la k b y  sądzie należało, zawsze to jednak mniej­
szy kłopot z przedętym i przestarzałym głosem 
śpiewaczki, jak  z nowo narodzonem dziecięciem 
w Neapolu, mającem trzy nogi i cztery oczy. P a ­
stor K napp , wezwany przez matkę do chrztu, od­
mówił udzielenia Sakramentu, gdyż jak  powie­
dział, niepewny jest, czy niemowlę ma jedną  czy 
dwie dusze. Pzecz tę ma konsystorz dopiero roz­
strzygnąć.

Pomijając tę biedną duszę pojedynczą czy po­
dwójną w niemowlęciu neapolitańskiem, jestem je ­
dnak w obawie czy P a t t i  w razie przyjazdu do 
Warszawy, nie ściągnie z niej zamierzonej kon- 
trybucyi rublowej. Ludzka ciekawość nie.tylko 
u nas ale podobno na całym święcie, nie ma gra­
nic. Nic jej tamy położyć nie może, a najlepszym 
tego dowodem uduszenie kilkunastu osób pod 
oknami śpiewaczki szwedzkiej Nilson w Sztokhol­
mie, k tóra  rodakom swoim bezpłatny dawała kon­
cert z ganku swego mieszkania. U  nas nieszczę­
ście podobne nie zdarzyło się, chociaż według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, przytrafić się bar­
dzo może, sądząc z tłoku publiczności przy kasie 
teatralnej, gdy jeszcze bióra zamówień nie było. 
Więc i u nas ciekawość wielką odgrywa rolę a je ­
żeli do tego dodamy skłonność uwielbiania ludzi 
prawie do ubóstwiania posuniętą, to będziem mieli 
dwa czynniki niezmiernie ułatwiające duszenie się 
przy najmniejszem zbiegowisku, choćby wywoła- 
nem ciekawością oglądania koguta z rogiem, jak i 
się po podwórzu gdzie mieszkam przechadza i p ia ­
niem wieś przypomina.

Dziewczęta służebne w całej kamienicy, lubiące 
wszystko podpatrywać i podsłuchiwać, co tylko do 
nich nienależy, powiadają, że kogutowi temu róg 
wyrósł zamiast grzebienia, skutkiem przeniewie- 
rzenia się jednej z najmilszych mu kokoszek. Być 
to bardzo może, bo i przypowdeść rogi zrobiła sym­
bolem zdrady w małżeństwie.

Bądź co bądź, kogut nasz podwórzowy ma róg 
godny widzenia a głos w pianiu rzadkiej doniosło­
ści. J a k  zapieje, klękajcie narody.

Cys jego wyższe od cys Mierzwińskiego o całą 
oktawę. Mówię to jednak w największym sekre­
cie, bo nużby się dowiedziano o tej nadzwyczajno­
ści koguciej, podwórze tutejsze z natłoku cieka­
wych stałoby się prasą duszącą wielbicieli ćys wy­
sokiego. Z tąd , śledztwa, zjazdy, powoływa­
nia świadków, wydawanie rautów i uczt wspa­
niałych, a i jednodn iów ki bezzawodu, jak  to zro- 
lono we Lwowie w celu uczczenia cys  wysokiego 

w osobie p. Mierzwińskiego. Wszystko to zaś 
i koszt wielki i mitręga czasu niemała, a kronikarz

asz ja k  ów pleban w chudej farze sam w dzwo­
ny bije.

. O)' z chudością to kłopot niemały! N arzeka­
ją  na biedę wszyscy, rolnicy i rzemieślnicy, kupcy 
1 przemysłowcy, straganiarki i kramarki, a także
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i wydawcy pism codziennych i różnych tygodnh 
kow, ledwo już dyszą z troski i kłopotów.

To jednak obojętnienie na ciekawości peryo- 
ycznej literatury, według zdania jednego z gaze- 

ciaizy w Missuri, jest wielce fatalnym znakiem.
Badając przyczynę tego naukowo, z powoływa­

niem się na różnorodną wiedzę ludzką, nie pomi­
jając fizyologii i filozofii, doszedł do pewnika ni- 
czem zbić się niedającego, że ludzie, którzy obo­
jętnieją dla peryodycznej literatury, już  bardzo 
krótkim cieszyć się mają żywotem. K to  więc pra­
gnie rozgrzać zamierającą w nim pożądliwość no­
wości drukowanych, niech prenumeruje pisma pe- 
lyodyczne, a z pewnością zatrzyma wymykający 
się już z niego żywot i przedłuży go do la t  setki 
przynajmniej.

Dziennikarzom pogląd ten bardzo się spodobał, 
ogłosili go odrazu za pewnik naukowy nowo zdo­
byty i przepisali go jako cudowny specyfik z pole­
ceniem zażywania go aż do skutku. K to  nie wie­
rzy niech spróbuje.

•4®IADOMOŚCI Z KRAJU.

* * *  Dla sm a k o s z ó w .  Amatorowie ostryg będą mo­
gli używać, jeżeli pogłoska zamieszczona w kilku p i­
smach prawdziwą się okaże. Podobno jeden  z oby­
wateli mieszkających w Warszawie, otrzymuje ciągle 
świeże transporty ślimaków, poławianych w jego m a­
ją tku , nad Wisłą i łykając je  z wielkim smakiem, 
twiedzi stanowczo, że nie dostrzega najmniejszej r ó ­
żnicy pomiędzy temi ślimakami, a ostrygami z zagra­
nicy.

Świadectwo jednego smakosza wystarczającem nie 
jest, trzeba by je  usankeyonowali inni, o co w każdym 
razie dość trudno, bo ostrygi jako  produkt obcy id ro - 
gi zawsze znajdą chętnych nabywców, tanie zaś k rajo­
we ślimaczyska, reprezentują potrawę więcej niż po- 
spolitą.

Jesteśmy niemal pewni, że nowość się nie przyjmie 
na naszym gruncie, ale kto wie, może na eksport się 
przyda. Szanownemu amatorowi wiślanych ostryg, 
w imię oszczędności i krajowego przemysłu, życzymy 
współbiesiadników i smacznego apetytu!

* * *  N ow y s p o s ó b .  Wynaleziony przez Frienda, 
amerykanina, sposób rafinowania cukru za pomocą 
elektryczności ma w Kossyi wejść w użycie. Kapita­
liści petersburscy zawiązali w ostatnich czasach towa­
rzystwo, akcyjne, w celu zastosowania wynalazku i kto 
wie, może niedługo jako  „hante nouveate” przybędzie 
do nas „elektryczny” cukier. Specyaliści wróżą po ­
mysłowi świetną przyszłość, gdyż ten rodzaj rafinady 
daje możność łatwego wyrabiania cukru niższych ga­
tunków i otrzymywania zeń takiego samego produktu, 
ja k  z gatunków wyższych. Ceny cukru rafinowanego 
mogłyby się w takim razie znacznie obniżyć, bez szko­
dy dla fabryk, które od lat kilku ciężkie przechodzą 
czasy.

Towarzystwo zamierza otworzyć fabryki nietylko 
w Petersburgu i Moskwie, lecz także w Odesie i Kijo­
wie, a w miarę rozszerzenia działalności i w innych 
miastach.

Elektryczność, której rozwój posuwa się tak szyb­
kim i śmiałym krokiem, niejedną nam jeszcze szykuje 
niespodziankę; niedawno słabe niemowlę z małym sił 
zapasem, dziś potęga, a w przyszłości, nawet w przy­
bliżeniu kres je j działania oznaczyć trudno,,.

*** Jedyne lo k a r s tw o .  Corok w jesieni lub na 
wiosnę, pisma codzienne otrzym ują mnóstwo kore- 
spondencyi z ubolewaniem nad smutnym stanem dróg 
naszych. Że przecież istnieje sposób zaradzenia złe­
mu, każdy łatwo odgadnie. Gmina posiada środki na 
utrzym anie dróg w porządku, gdyż rozporządza szar- 
warkiem w naturze, idzie więc tylko o to, żeby robo- 
ta  wykonaną była dokładnie i we właściwym czasie.

. Zamiast jak  dotychczas się praktykowało, zosta­
wiać to dobrej woli włościan, należałoby ustanowić 
odpowiednią kontrolę, dopilnować robót, zarządzić 
niemi, słowem przy dobrych chęciach i wytrwałości 
zreformować szarwarki. Mając do rozporządzenia 
furmanki i ludzi, można w niedługim czasie naprawić 
fatalny stan dróg, który utrudnia a często uniemożli- 
wia transporty  i odstawę, znaczne przez to wyrządza­
ją c  straty . Właściciele majątków mają tutaj pole do 
działania, trzeba tylko by zrozumieli konieczność 
spełnienia tego obywatelskiego obowiązku. Na wło­
ścian oglądać się nie można.

. Do®ć r az jeden przejechać przez wieś brudną, b ło t­
nistą, z cuchnącemi kałużami, by przyjść do wniosku, 
ze ludzie, którzy przywykli od dzieciństwa do tego 
widoku i wprawili się do gimnastycznych ewolucyi, 
czepiania się płotów i t. p., bez czego z chaty do sto­
doły, a tem mniej do sąsiada lub karczmy dostać się 
niepodobna, zatracili pojęcia ładu i porządku, czemu 
się nawet dziwić trudno. Trzeba im więc to pojęcie 
wy i obić, przez osobiste doglądanie szarwarku, wska­
zać korzyści wynikające z naprawy dróg, zamiast po­
zostawiwszy je  własnemu losowi, za nadejściem wio­
sny lub jesień^ biadać i narzekać

W_________

WIADOMOŚCI Z ZAORAMICY.

* * *  S p ó ź n io n y  s ło w ik .  Adelina P atti przypo­
mniała sobie Warszawę i zamierza ją  odwiedzić. Nie 
pora słowiku! zawołać jesteśm y w prawie, u nas obec­
nie jesień i u ciebie jesień, a nawet zima, spóźnione 
trele nas me nęcą, zwróć się gdzieindziej, zgrzybiałe 
ptaszę. Gdyby diva zechciała uwzględnić nasze rady, 
tysiące rubli przeznaczone na haracz dla je j sfatygol 
wanego talentu, pozostałyby w kraju, na cel podnio- 
ślejszy niż chwilowa przyjemność wątpliwej wartości 
artystycznej.

Wie ona jednak, że u nas pod tym względem ró ­
żnią się zdania, wie że są tacy którzy dla obcych ty l­
ko kieszeń otwierać zwykli, a reklamy niektórych ga­
zet opisujących gniazdko słow ika  i t. p., są dowodem 
że wizyta słynnej Patti jest bardzo pożądaną. Wzmiau- 
kowane dzienniki rozpisują się szeroko o trybie życia 
artystki, o je j gustach, kwiatach, k tóre lubi (wska­
zówki bardzo cenne do najpierwszej owacyi), złotych 
roztruchanacb, klejnotach, złotyeh ptakach (i tó b a r­
dzo ważne), porcelanie pochodzącej z darów i t ym 
podobnych rozmaitościach. W artoby ju ż  naprzód 
przejrzyć jubilerskie arcydzieła, bo może nawet 
tu taj nic odpowiedniego się nie znajdzie, a w osta­
tniej chwili, jeszcze się spóźnimy.

*** Oryginalny g o ś ć .  W Cerano (w Piemoncie) 
toczył się ostatniemi czasy bardzo zabawny proces.

Pewnego dnia, banda swawolnych chłopców zmusiła 
osła do wejścia na schody ratusza, a następnie do sali 
posiedzeń, w której ojcowie miasta obradowali nad j a ­
kąś ważną kwestyą,

Municypalność urażona do wysokiego stopnia, za- 
skarżyła właściciela osła i sprawców niesmacznego 
żartu.
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Dowcipny adwokat dowiodł jasno jak na dłoni, iż 
zwierzę, które natchnęło muzę Ezopa i Wiktora Hu­
go, nie znieważa swą obecnością sali posiedzeń.

Co najkomiczniejsza, starał się dowieść, że właści­
cielowi osła nie można robić zarzutu, gdyż jak się po­
kazuje z dzieł wymienionych autorów, osieł ma jak  
najlepszy rozum, odpowiada więc za swoje postępki 
i niepoczytalnym ogłaszać go nikt nie ma prawa.

Sędziowie uznali dowody za wystarczające i unie­
winnili oskarżonych. Czy osieł ukarany został, kro­
niki milczą dyskretnie.

* * *  Król m ody .  Książę Walii zadawał szyku 
w Buda Peszcie a następnie w Wiedniu. Madziaro­
wie są nim zachwyceni, płeć piękna darzy go wyjąt- 
kowem uznaniem i życzliwością. Ubiór księcia pod­
czas głównego dnia wyścigów, zwrócił powszechną 
uwagę mężczyzn i niewątpliwie zrobi przewrót wkwe- 
styach mody. Jesienny garnitur z szarego sukna, od­
znaczał się wykwintnym krojem, buty z szerokiemi 
nosami, kołnierzyk stojący o zagiętych rogach, krawat 
związany po marynarsku i przepięty perłą, cylinder 
z mocno wygiętemi skrzydłami, wszystkie te szczegó­
ły zapisały się w pamięci elegantów.

Książę Walii, prawodawca w kwestyach mody, dba 
niesłychanie o swe tualety i podczas pobytu w Pesz­
cie ukazywał się codzień w innym stroju. Podróżuje 
incognito pod przybranem nazwiskiem, a wagon po­
dróżny, arcydzieło angielskiej sztuki budowlanej, 
przytwierdzany bywa do każdego pociągu. Wielki 
jak dom parterowy, waży 660 centnarów, składa się 
ze wspaniałego salonu, dwóch małych sypialni dla księ­
żnej i księcia, dwóch łazienek i kilku itoder wykwint­
nie urządzonych gabinetów dla gości.

** *  L o sy  o b razu .  W jednem z belgijskich miast 
odkrytem zostało oryginalne płótno Rubensa. Kra­
wiec jakiś kupił przed dziesięciu laty obraz za franka 
i przyozdobił nim salon dla gości. Przed kilku m ie­
siącami, stare zasmolone płótno zwróciło na siebie 
uwagę jednego z klientów, który będąc artystą mala­
rzem, podjął się oczyścić je  bezpłatnie. Krawiec na 
propozycyę przystał bardzo chętnie, a po dokonanej 
operacyi okazało się, że obraz jest dziełem mistrza, 
Rubensa, o czem dowodnie świadczy własnoręczny 
podpis i data 1614 r.

Płótno przedstawia Chrystusa błogosławiącego 
świat i ma 80 centymetrów wysokości a 62 szeroko­
ści.

Szczęśliwy posiadacz arcydzieła oblegany jest przez 
znawców i miłośników sztuki, którzy chcą dać za obraz 
olbrzymie sumy, lecz ponieważ chciwość ludzka nie 
zna granic, krawiec chciałby wyciągnąć jak najwięcej 
i na sprzedaż zdecydować się nie może. Oczekując 
na majątek, który mu spadł jak z nieba, porzucił rze­
miosło, gdyż jak twierdzi, pracować już nie potrze­
buje.

Oby tylko nie sprawdziło się na nim przysłowie: ła­
two przyszło, łatwiej poszło!

* * *  H isto ry czn e  ź r ó d ło .  Do dziejów Maryi Stuart 
nowa przybędzie karta. W ostatnich czasach, jak do­
noszą angielskie pisma dokonano ważnego odkrycia 
w zamku Belvoir, gdyż znaleziono listy króla Edwar­
da IV i Henryka VII a nadto korespondencyę hrabie­
go Shrevsbury.

Urzędnicy archiwum państwa utrzymują, że od wie­
lu lat nie odszukano równie ważnych dokumentów. 
Krwawa plama w dziejach Anglii, rzucająca ponury 
cień na ówczesną królowę, złagodzić się może i zble­
dnie, dla poetów zaś i dramaturgów przybędzie bar­
dzo wdzięczny temat.

Gi ostatni szczególniej będą mogli korzystać z au­
tentycznych źródeł, wskrzeszając do życia straszny 
dziejowy dramat w całej grozie i prawdzie na której 
mu zbywało dotychczas.

NOWE W Y D A W N I C T W A .

E n cyk lop ed ya  T e c h n ic z n a .  Ważnego tego dzieła 
wydawanego nakładem „Przeglądu Tygodniowego”, 
pod redakcyą główną D-ra Aleksandra Wejnberga, 
wyszedł zeszyt pierwszy. Całe dzieło ma obejmować 
przeszło 50 arkuszy druku i przeszło 200 drzewory­
tów w tekście. Prenumerata na miejscu wynosi rs. 4 
z przesyłką pocztową rs. 5.

OD REDAKCYI.
Tom dziewiąty pism Al­

berta W ilczyńsk iego ,  za mie­
siąc Wrzesień już wyszedł z dru­
ku i obejmuje:

WOŁY ROBOCZE.
O B R A Z K I Z  Ż Y C IA  PO C ZC IW C Ó W . 

Przypominamy, że prace antora „Kło­
potów Starego Komendanta" są przyjmo­
wane przez ogół czytelników z żywą 
sympatyą, że wszyscy pragną ich, jak się 
pragnie pokarmn zdrowego, świeżego po­
wietrza, jak się pragnie krynicznego na­
poju, który orzeźwia i rozwesela.

Wydawnictwo to,redakcya przeznaczy­
ła na premium nadzwyczajne dla swoich 
prenumeratorów, obniżając dla nich cenę 
do minimum, bo do połowy ceny księgar­
skiej.

C e n a  p ren u m e r a c y jn a  pism A lberta  W ilczyńsk iego:
Dla prenumeratorów „Tygodnika Mód 

i  Powieści" w Warszawie:
za tom kop. 60; za tomów 12 rs. 7 k. 20 

w Cesarstwie i  na Prowincyi wraz Z prze­
syłką pocztową: 

za tom kop. 70; za tomów 12 rs. 8 k. 40 
Dlanieprenumerującyck „Tygodnika Mód 

i Powieści" w Warszawie: 
za tom rs. 1 k. 20; za tomów 12 rs. 14 k. 40 
w Cesarstwie i  na Proivincyi wraz Z prze­

syłką pocztową: 
za tom rs. 1 k. 30; za tomów 12 rs. 15 k. 60 
Należność prenumeracyjną można wnosić 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, lub też 

za każdy tom oddzielnie.
Adres: J. K. Gregorowicz, w Warsza­

wie, Widok Nr 3.

ZAW IA D O M IEN IA.

PRACOWNIA

M M  1 OKRYĆ DAMSKICH
| .  fHŁUSOWICZOWEJ

N ow y Ś w ia t  N-r 5 6 .

Przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres 
tualety damskiej wchodzące, na obecny 
sezon, z materyałów swoich, jak również 
i powierzonych i wykonywa takowe z jak 
największą elegancyą, podług najśwież­
szych modeli jak również i całe wyprawy 
po cenach bardzo przystępnych. Tyloletnie 
istnienie zakładu przedstawia zupełną 
gwarancyę co do sumienności wykonania.

B IU R O  K A U C Y O N O W A N E 

rekomendacyi

Guwernantek, Guwernerów i Bon
E 0 H B M H  HE MM EL

dawniej 

HELENY DĄBROWSKIEJ.

WARSZAWA,

K rakow sk ie  P r z e d m ie ś c i e  N-r 7 9 ,  m ie sz k a n ia  N-r 2 8 .

(Dom SS. Piotrowskich. Pasaż Reslera.)

Metoda kroju sukien.
Czytelniczkom naszym pragnącym nauczyć się 
kroju sukien, zalecamy książkę p. t. „Najpraktycz­
niejsza metoda francuzka kroju sukien damskich 
i dziecinnych”, ułożona przez E . Kaliszewską, 
właścicielkę zakładu „Maison Phenix”, w War­
szawie, przy ulicy Niecałej N -r 12. Cena rs. 1. Me­
toda ta  posiada, podług osób kompetentnych, 
wszelkie warunki, aby kobieta nie zajmująca się , 
nigdy krawieczyzną, poznała ją  doskonale, bez po­

mocy nauczyciela.

Mapa p o g l ą d o w a  Królestwa Polskiego, ułożona przez 
panią Jadwigę z Zakrzewskich Wójcicką, przedsta- 1  

wia sposobem poglądowym całe Królestwo Polskie,, 
pod względem etnograficznym, historycznym, rolnym, \ 
leśnym, górniczym, przemysłowym, komunikacyjnym,; 
pod względem hodowli zwierząt domowych, gospodar- i 
stwa rybnego, sieci kolei żelaznych, ważniejszych dróg 

bitych i hydrografii, z oznaczeniem punktu splawności 
rzek w granicach Królestwa znajdujących się. Cena 
jej woprawie do zawieszenia na ścianie, wynosi rs. 15.

K S s 3* D o dzisiejszego N ru Tygodnika dołącza się 

dodatek z drzeworytami.

gosEOJPHO IleH sypoio . B apuiaB a, 10 OitTaópa 1885 i Redaktor I. K. tiregorowicz. Wydawca K . Skiwski. Druk E . Skiwskiet-o, Warszawa, Chmielna Nr 1530  (nowy 26)-

D odatek .



biory i roboty. JDodatek do N-ru 43,1885 rTygodnik Mód.

Opis clo N-ru 43
szy; czwarty  tw orzy  d ro b n iu tk ie  k w ad rac ik i  przez  zaję­
cie jednego  śc iegu za n i tkę  z r z ę d u  t r zec ieg o .  P i ą ty  
r z ą d  d any  n iedz ie lonę  f i lozelą  jaśnie jszego ko lo ru  w ten  
sposdb ,  iż cz te ry  f a łd k i  łączą  się p rzez  w ierzch  t r z e m a  
śe iegąm i a  dwie n a s tęp n e  jednym  śc ieg iem , j a k  to  ryc.  
18  ob jaśn ia .  Poniże j  wyszycia daje  s ię  t a k  j a k  po czą t ­
kowo, ty lk o  w od w ro tn y m  k ie ru n k u .  P o  skończen iu  
ro b o ty  p rzec ina  się i w yciąga  n i tk i  m arszczen ia ,  u k ł a ­
d a  p ła sko  fa łdk i  z lewej s t rony  i p rzy fas trygow y  wa m a -  
t e ry a ł  do podszewki.  P ra k ty c z n ie j  j e s t  m arszczyć  f a łd ­
ki z m a te ry a łu  zwierzchniego nie  k ra ja n e g o  jeszcze p o ­

d łu g  fo rm y.  B lu z k a  obciśn ię ta  p ask iem  baw eto-  
wym ak s a m itn y m  m a  przem arszozen ie  dane  n a -

(D alssy ciąg.')

N. 6. Bluzka z fa łd k am i  m arszczonem i,  p rzeszy-  
tem i  w ierzchem . P a t r z  ryc.  18 w N .  4 2 .

PrzemarBzezenie  zn an e  pod  nazw ą smoch (w y ra z  an- 
g lo -saksoński  daw n y ,  jednoznaczny  z now szym  shirt—  
koszula)  wchodzące  obecn ie  w m odę, naś ladu je  d r o b n iu t ­
kie m arszczen ie ,  używ ane  w A ngli i  do p rzyozdob ien ia  
koszul,  p rzeszyw ane  p r z e z  wierzch  ró żn o ro d n e m i  
ściegami, n a k s z ta ł t  ha f tu .  P rz yozdob ien ie  to  roz-

N. 2. K apotka aksam itna.

N. 1. K apotka koronkowa,

N. 3—4. K okarda pod szyję i do rękawa.

N. 6. B luzka z fa łdkam i m arszczonem i przeszytem i 
w ierzchem . P a trz  ryc . IS w N. 42.

N. 5. Suknia z d ługą  d ra p ery ą . P a trz  ryc. 28—29.

powszechnia się b a rd z o  przy  s tan ikaoh ,  
b luzkach,  s u k ie n k a c h  d la  dzieci i t.  p . ,  
nadaje  się ono do wszelkiego rodzaju  
m ate ry a łd w ,  a cały e fek t  zależy n a a k u -  
ra tności  i równości  śc iegów m a rsz c z e ­
nia. B lu z k a ,  k tó r ą  widzim y n a  ryc .  6, 
była  z b ronzow ego  k aszm iru ,  p rzeszy­
cie fa łdek  d ane  f i lo z e lą y ie i l -o rw d w ó c h  
cieniach. W  N .  4 2  n a  ryc. 18 p r z e d ­
stawiliśmy w na tu ra ln e j  wielkości wzór  
p rzem arszczen ia  i zw ierzchnie  p rzesz y ­
cie fa łdek ;  ściegi i odstępy między nie­
mi pow inny  b y ć  nadzwyczaj  rów ne; po 
zsunięciu f a łd ek  i zam ocow aniu  n itek ,  
daje się przeszyc ie  zwierzchnie  p rzez  
kan ty  fa łd .  W  pie rw szym  rzędzie  fa łd ­
ki przeszy te  są  po 3 razem ; w d ru g im  
rzędzie łączy się o s ta tn ią  f a łdkę  g ru p y  
z p ie rw szą  nas tępne j ,  a  p rzez  środkową 
śc ieg zajęty  je s t  o ty le  g łęb ie j ,  że jes t  
n iew idocznym . T rz e c i  rząd  łączy znów 
po trzy  fa łdk i  w g ru p y ,  ta k  jak  p ierw -

k sz ta ł t  k a re z k a  z p rzo d u  i n a  plecach,  
a  zw ierzchnia  połowa ręk aw ó w  p rze -  
m arszcza  się powyżej łokcia .  S to jący  
k o łn ie rz y k  i w ysok ie  m a n k ie ty  a k s a ­
m itne .

N. 7, 30 i 31. Suknia Z d r a p e ry ą  
odm iennie  ułożoną z boków.

O d ro b io n a  z c iem no g ra n a to w e g o  
m a te rya łu  z d ług im  włosem, p r z e r a b i a ­
nego  w pasy  z s u p e łk ó w  ponsow ych  
i b ronzow ych .  Spódn icę  zakończa  w 
szerok ie  p ła sk ie  fa łd y  u łożone p l i so w a­
nie, k tó r e  z lewego boku ,  ja k  ta  w idać  
na  ryc .  7, s ięga  w g ó r ę  aż  do p a s k a  
i dop e łn io n e  je s t  d ru g im  k l in em  pl iso ­
wanym z k aw a łk a  m a te ry a łu  w pasy  
1 0 0  cen t .  szerok iego .  P rz y  g ła d k ie m  
plisowaniu  zaczyna się p r z e d n ia  d r a p e -  
rya ,  wym ierzona p o d łu g  l i te ry  a  n a  
ryc.  3 1 ,  z m a te ry a łu  w pasy;  lewy 
b rz e g  boczny sp a d a  g ła d k o  aż  do d o ­
łu, g ó rn y  b r z e g  sfa łdow any  p o d łu g  
znaków  do 8 cen t . ,  dalej zostawiony 
g ła d k o ,  wszywa się w pasek ,  a p raw y

I W

Suknia z d rap ery ą  odm iennie ułożoną 
z boków. P a trz  ryc. 30—31.

N. 10. W yszycie skośnego ściegu 
gobelinowego do r. 11 w N. 42.

, S uknia  z koronko­
wego m aterya łu .
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, j j  sfuldowany do 23  cent. pod ług  

|"S._3 I j ryc. 3 0  przyszywa się na spódnicy. 
P rzyszycie  to p rzykryw a g ładko  s p a ­

dający  b rzeg  ty lnego b ry ta ;  górny  b rzeg  
t e g o ż  8fułdowanv od 

117 do 2 1 8  i wszy-

N- 11.
N a ro ż n ik  

ś c ie g  iem 
i tg b n  o w a- 

n* m .

:d: oy.
u k ła d a  się 

d łu g  znak ó w  ' 
fa łdy ta k ,  iż r ó g  

pjf1 g ó rn y  zostaje  wy­
puszczony a  do lny 

M- zachodzi w g ó rę  aż 
do p a s k a .  P r z o d y  

Fl j s ta n ik a  nie  zap ię te  r o z ­
chodzą się kaftaft ikowo a k a ­

m izelka  z m a te ry a łu  w pasy 
zap ię ta  jes t  na  guziczki i p rz y ­
ciśnię ta  pask iem  z a k s a m i tu  
b o rdeaux ,  z k tó r e g o  dany  k o ł ­
n ie rzyk ,  zap ię ty  z boku  na  
guziczek,!  m an k ie ty  
w pasy .

ty w pasek ,  
Łyjjii gwiazdki p o z o ­

sta je  g ła d k o  i 
otacza rozpo 

rek  od sp ó d n i-  
, Łowy bok 

po-

zakończone częściami m arszcz o n em i,  opuszezonem i bufiasto 
wierzchem  p a s k a ,  w ś ro d k u  z lączonem i ż a b o te m  koronkowym . 
N. 12. Gałązka haf tem  re n a i s s a n c e , . j a k o  r z u t  n a  port ie ry ,  

f i ra n k i  i t.  p.
O d ro b io n a  po jedyóczo  służyć może 

n a  poduszeczkę,  p a ta ra fk ę ,  
sa sze tkę  i t. p . ,  p o w ta ­

r z a n a  w odstępach 
s tanow ić  będzie 

e f e k t o w n y

T. 8 . Suknia Z m aterya łu  
koronkow ego.

J a s n o  bronzowy m a te ry a ł  ko ronkow y,  podłożony ko lo­
ro w ą  podszew ką  jed w ab n ą ,  k tó r ą  można zas tąp ić  sa tynką 
b aw ełn ianą;  su te  k o k a rd y  z wstążki teg o  co podszew ka 
k o lo ru .  Spódnicę  
(w yjąw szy  p o d  d ra -  
p e ry ą  p rzedn ią)  p o ­
k ryw ają  3 szerokie 
w olan ty  m arszcz o ­
ne, z k tó rych  górny  
wszyty  w pasek,  a 
d o lny  wysuwa się 
aż za o b ręb  sukni.
D ra p e ry a  ufałdowa- 
na  p o d ług  ryo. 8 
z jednego  b o k u  sp a ­
d a  g ładko  pod  sutą 
k o k a rd ą ,  z d ru g ie ­
go  s topniowo p o d ­
p ię ta  t rzem a k o k a r ­
dami, przyszyta  jes t  
do sukni szwem o d ­
w racan y m  i o p u ­
szczona w b u ­
fę. Staniczek 
do p  a 8 k a> 
przed łużony  ■ 

b a w e t o w o ,  
ma  p r z o d y

N. 13. K rzy ży k .  M oz a jka  leśna .

H a f t  r e n a is s a n c e ,  j a k o  r z u t  n a  p o r ty e ry ,  s e rw e ty  i  t .  p.

r z u t  n a  t le  po r t ie ry ,  se rw ety  lub  f irank i .  Kolory  haf tu  
można zmieniać dowolnie, s tosując  je do t ła ,  na  ryc .  12 
by ło  ono z jasno  n ieb iesk iego  a t łasu ;  kon tury  d esen iu  o b ­
wiedzione sznureczkiem zło tym; haf t  wykonany fi lozelą i 
n i tką  złotą.

N. 13. Krzyżyk, m ozajka leśna.

P o d s taw a  dolna  i fason z robione  z d rzewa; p ierwsza l i .
czy 12 cent .  d ługośc i  a 
15 szerokości, krzyżyk  

zaś jes t  3 2 cent.  wysoki,  
z r am io n am i  po 7 ' / 2 cent, 
d ług iem i .  Całość poc iąga  
się g ę s t y m  k a ru k ie m ,  
k tó ry m  przyk le jone  są 
ściśle j ed n a  p rzy  d rugie j  
d robne  szyszki olszowe. 
P rzyozdob ien ie  podstawy 
i ga łązk i  otaczające k rzyż  
d ane z różnych  szyszek 
całych, lub z p o jedyń-  
czych l is tków i nas ionek.  
D la  większego e fek tu  t ło  
z szyszek olszowych p o - ł  
zostaje w kolorze  n a tu ­
ra lnym , a zwierzchnie  
p rzyozdobienie  poc iąga  
się p łynnem  z ło tem  lub 
s reb rem .

iu

N. 15— IR U b r a n ie  d la  p a n ie n k i  
l a t  10— 12.N. 14. Kwadrat. Haft 

rzym ski  na  p łó tn ie .

W  KT. 3 0 na  ryc. 32  i w N. 3 7 na  ryc.  9 daliśmy już wzory 
tak iego  haf tu ,  opisując szczegółowo w ykonan ie ,  dziś w dalszym  
ciągu dujemy kw ad ra t  wykonany g ru b e m i  nićmi (K o n ig s z v i r n )

n a  p łó tn ie  d o m o ­
wej robo ty ;  k o n ­
tu ry  wielkiej a r a ­
b esk i  obw iedzione 
n ieb ie sko ,  m a leń ­
kie  rzuc ik i  na  t le  
w ykonane  b i a ł o ,  
p o in t  d ’a rm es .

N. 14. K w a d ra t .  H af t  n a  p łó tn ie . Ń.17. W skazan ie  k r o ju  i w y m ia r  do r. 25 w N  42.
N. 18. P lecy  do r. 

25 W N. 42.



N. 19. Ż a b o t  z wstążki  
k r e p y .

dać m a te ry a łu  na  p o d w ó jn ą  ko 
t r a fa łd ę .  P l a s t r o n  p rzed n i ,  
dopasow any  z podszew ki  
i zap ię ty  z bo k u  n a k r y ­
te h a f tk i ,  l iczy w g ó ­
rze 7, u  do łu  18 
cent .  szerokości  i 
pokry ty  jes t  z m a r ­
szczonym  k a w a ł ­
k iem  m a te ry a łu ,

N. 15 — 16. Ubranie d la  p a n ie n k i
la t  1 0 —1 2 .  Krój  p o d łu g  ry c .  3 3 

w N. 32 T y g .  M ó d .

K ra jąc  p o d łu g  p o w y ż e j  
wskazanej  fo rm y,  t r z e b a  p o ­
d łu g  ryc.  1 5 — 16 bask i -  
nę s tan ika  16 c. d łu g ą ,  
z boków  t rochę  z a ­
ok rąg l ić ,  a p rzy  
p leckach  5 c. 
p o n i ż e j  
w c i ę c i a  
s t a n  u 
nad-

T ło

N .  21 .  S e r w e t a  siatkowa.

s ia tkow e z oczek 1f 2 c en t .  d ł u ­
g ich ,  l iczy w k w a d r a t  6 4  cent . ,  

o bejm ujące  wzdłuż i wszerz  po 
8 4  oczek, i od rob ione  z b a ­

wełny óeru  D .  M . C. N .  
6 0 ;  do wywodzenia zaś 

użyty N .  5 0 .  W ą z -  
k im  sz laczkiem o- 

toczona ś ro d ­
kowa część 

s e r  w  e ty 
m a  na N. 20. Ż a b o t  z k r e p y  i k o ­

ro n k i .

poin t d 'esprit wyszy te  gw iazdy  
point de reprise ; k w ia ty  w 

nari 'z  n kach  j a k  rów nież  
s/.lak p ro s ty  i w zęby  

w ykonane  są  p o in t  
de toile . T ło  p o  
za  k w a d r a t e m  
ś ro d k o w r m  s k ła d a

N. 22. S u k ie n k a  z vete-  
m e n t  d la  d z ie w c z y n k i  la t  

4 - 6 .

3 8 cen t .  sz e ro k im ,  o p u ­
szczonym u dołu  w bufę 
10 cent .  d łu g ą ,  z b oków  
p rzy m arszczo n ą  ró w no  z 
p r z o d a m i .  S p ó d n ica  z 
p rzo d u  i z je d n e g o  bo k u  
zap lisow ana,  z d ru g ieg o  
na  4 0 cen t .  szerokośc i  po­
k ry ta  z a k ład k am i  po 3 c. 
s z e ro k iem i  p rzy  ty lnym  
b rzeg u  zak o ó cz o n em i  
guz ikam i.  U pięc ie  p r z e ­
dnie w y m a g a  b r y t a  5 8 
cent .  s z e rok iego ,  7 5 e.  
d ług iego ,  k tó r e g o  b rzeg  
g ó rny  złożony w fa łd y  
plisowane,  4 y 2 c e n t .  
szerokie, wszyty je s t  w 
pasek;  a  ty lny  b r z e g  
boczny , w raz  z połową 
do lnego  b rz e g a  s fa łdo -  
wany do 2 2 cen t .  za­
chodzi  p o d  b rzeg  t y l ­
nego  b r y t a  su k n i .  U -  
p ięc ie  ty lne  s k ła d a  się 
z p u k la  4 8 cen t .  d łu ­
g iego  a  50 s z e ro k ie ­
go  i z k ońca  rów nież  
szerok iego  a  5 4  cent.  
d ług iego ,  p o dw in ię tego  
sk o śn ie  u dołu.

N, 1 9 — 20. Żaboty.

Ryc. 1 9 p rzeds taw ia  
żabo t  w połowie u łożo­
ny z w s tążk i  c r e m e  i 
ponsowej o t tom an ,  6 cen t .  szerokiej ;  w po łow ie  zaś z k r e p y  
w rzu c ik  sznelowy ze  z ło tem . K r e p a  i k o ro n k a  6 cen t .  s z e ro k a  
sk łada ją  m a te ry a l  na  żabo t  ryc.  2 0.

S e rw e tk a  wyszy 
w a n a  n a  sia tce .

N. 24. ' S k rz y d e łk o  m o ty la  do ry c .  25.

N. 26—27. P a le to t  d la  
dz iecka  la t  1-2. Krój j a k  do  r .  4 w N. 19.

N. 28. S u k n ia  z długą, d r a p e r y ą .  P a t r z  
ryc.  5 i 29.

N. 23. P a l e to c ik  z a p in a ­
n y  n a  d w a  sposoby, do  r .  

2 w N. 42.

się z cz te rech  rzęd ó w  p a ­
jączków  n a p rz e m ia n  w y ­
szytych; dalej n as tęp u ją  
dwa sz laczk i  śc iegiem de  
to i le  i point d ’espri t .  D la  
nadan ia  roboc ie  sz tyw no­
ści i g ładkośc i ,  ro z p ię tą  
w k rosnach  se rw etę  wilży 
się g ą b k ą  w wodzie z ro z ­
puszczoną w niej żela tyną ,  
po wysuszeniu ro b o tę  w y ­
p ru w a  się z k rosien .

N. 22. Sukieneczka
z Totement dla  dz iew czyn­

ki la t  4 —  6.

U szy ta  z b ia łeg o  w eł­
n ian eg o  m a te ry a łu ,  m a  
spódniczkę  u k ła d a n ą  w 
fa łdy  4 i 8 cen t .  s ze rok ie ,  
p rzedz ie lane  d o d a n e m i  
zwierzchu fa łd a m i  z  k o ­
ro n k o w e g o  m a te ry a łu ,  z 
k tó r e g o  d any  ko łn ierz  i 
m ank ie ty .  K ró tk ie  b o c z ­
ki i p lecy  v e te m e n t  d o p e ł ­
nione  są bu f ias tą  d r a p e -  
ryą ,  pod  k tó rą  w g ó rz e  
przew leczony  jes t  p a s e k  z 
szerokiej  p le tn i ,  p o d s u ­
nięty  pod  przody i związa­
ny  w k o ka rdę .

N. 2 4 —25. Motyl do
p rz y k ry c ia  k i n k i e t  a  od 

lam py.

P o d s taw ę  za
na k in k ie t  s tanowi wieczko od o k rą g łe g o  pude łeczka ,  po k r  
t lasem  i ozdobione wyszyciem ze z ło tego sznureczka  i

N. 30. S u k n ia  z d raperyą ,  o d ­
m ie n n ie  z b o k ó w  u p ię tą .  P a t r z  

ryc. 7 i 31.

N  29. W y m ia r  d r a p e r y i  do ryc .  28. N. 25. M oty l  ja k o  p r z y k ry c ie  n a  k ink ie t . N. 31. W y m ia r  d r a p e r y i  do ryc .  30.



ty  oszytej  p luszem , owinię tym  zło tą  n i tką ;  oczki z p e re łe k  i w ą­
siki  z łote.

N . 26— 27. Paletocik d la  dziecka la t  1— 2. K rdj dopaso­
wać m ożna  p o d łu g  fo rm y  do ryc ,  4 w N. 19 .

R yc ,  2 7 p rzeds taw ia  pa le toc ik  z b ia łego  wełn ianego  ma-  
te ry a łu  w deseń pikowy p rzerab iany  z n i tk ą  kolorową, z kołn ie­
rzy k iem  i pa tk am i  a k s am itn e m i ,  zaś na  ryc .  2 6 przedstaw iony  
z ty łu  p a le to c ik  z s u k ie n k a  c iem no bronzowego, z tak im ż ak sa ­
m i t e m .  W y że j  wskazany k r ó j  d a  się tu  zas tosować odrzucając 
n a d d a n ie  na  fa łdy  p rzy  p rzodach .  K r ó tk i e  plecy dopełn ione są 
częścią oddzie lną ,  21 c. d ługą ,  8 0 c e n t .  szeroką ,  złożoną w trzy  
k o n t r a fa łd y .

N. 32 i 9. Suknia z b luzką .  P a t r z  ryc .  9 w N .  42 .

D o  p rzy b ra n ia  białej muślinowej sukn i  służą ko ro n k i  12 i 8 
cent. szerok ie  i 4 cent .  sze roka  w staw ka;  spódn iczka  spodnia  li ­
czy 2 6 0  cent . obw odu  i zak o ń cz o n a  je s t  p l isow an iem  15 cent .  
szerokiem , oszytem k o ro n k ą .  Z w ierzchn ia  su k n ia  z p rostych
bry tów  36 0 cent, s ze roka ,  g a rn i ro w a n a  dw om a lekko  n a m a r -
śzczonemi w olan tam i oszytemi ko ro n k ą .  F a r tu s z k o w a  tu n ik a  z 
p rzodu ,  zdobna  wzdłuż wszytem i w staw kam i,  zakończona u dołu

N. 32. S u k n ia  z b luzką.  P a t r z  ryc. 9.

jed w a b iu .  N a  wierzchu spoczywa motyl, wycięty 
z cienkiej  te k tu r k i ,  pokry ty  od spodu niebieskim  a-  
t ł a se m ,  zwierzcbu takimż pluBzem. Ryc .  24  p rzed ­
s tawia  jedno skrzyde łko  w na tura lne j  wielkości, zdo­
bn e  wyszyciem z ni­
tk i  złotej,  b a j o r k u ,  
sznureczka  kręconego  
n iebieskiego,  ko loro­
wego jedw abiu  i t.  p.
K o rp u s ik  9 cent, d łu ­
g i a 4 — 5 obwodu 
mający ,  skręcony z wa-

%

■

N. 33. S u k n ia  z p o d p in a n ą  s p ó d n ic ą  ii la  paysane .

d łu g ie  i wszywa w pasek.  S tan iczek  z bok u  zap in an y ,  
k w a d ra to w o  wycięty p o d  szyją  i w bask in ie ,  dopełniony 
k am ize lk ą ,  m a  szwy boczne n iedoszyte  do końca ,  a b rzeg i  
p rz o d o w i  bocz­
ków  w ywinięte  
do wierzchu.

N. 34. S u k ien k a  z d łu g im  N.35.  U b ra n ie  dla  chłopca ,  
s ta n ik iem  d la  m ałe j  dz iew ­

czynki.

Z ą b k i  szydełKowe do ryc .  20 w N . 42.

N . 30. f a r t u s i e k  z odpięciem.

koronką ;  tylno upięcie  dan^ z b ry tów  prostych,  p od ług  
ryc. 9 w N . 4 2. B luzka p rzyozdob iona  je s t  pasam i 
w staw ek ,  otoczonemi z brzegów  koroneezką 1 cent . sze­
roką .  Rękaw  p rzybrany  u do łu  p od ług  ryc. 9.

N .  b 3 .  S u k n i a  z podp inaną  spódnicą  a, la paysane,  
Do p rz y b ra n ia  sukn i  wełnianej  z m ate ry a łu  ciemno g ra ­

natowego i czerwonawo brcnzow ego , służą bronzow e k u ­
liste guziczki. P rzyszyte  na  p le tn i  wełnianej zdob ią  sp ó ­
dnicę bronzową i takąż  kamizelkę,  a naw leczone ściśle j e ­
den przy  d ru g im  zakończają  brzegi  s ta n ika  i otaczają g u ­
ziczki jed w a b n e  służące do zapięcia  przodów. Spódnica  
h la paysane liczy 5 70 cent.  szerokości, 1 0 4  d ługośc i  i 
ma b rzeg i  boczne ścięte skośnie na  82 cent.  wzdłuż! J a k  
to widać na ryc .  3 3; b rzeg i  boczne nie  są  zeszyte i n iedo-  
ckodząc  do s ieb ie  odsłania ją  spódnicę naszytą guziozkami. 
G ó rn y  brzeg  zwierzchniej  spódnicy  u k łada  się w p ła sk i!
fałdy w ś rodku  z ty lu  spuszcza w dwa pukle  16 i i 6 c. N. 3 i .  P łaszczyk  f o rm ą  p a le to ta .


